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„SANACJA" 
I OPOZYCJA

Za dwa dni o tw arta  zostanie ..przy­
śpieszona" sesja zw yczajna Sejmu i 
Senatu. Część p rasy  „sanacyjnej" u- 
znala za po trzebne pisać przy  tej spo­
sobności o „roli" stronnictw  opozy­
cyjnych, naw et o po trzeb ie „rzeczo­
wej k ry tyk i"  i „rzeczowej kontroli". 
Podsuw ano nam  kilka razy  p rzed  o- 
czy przykład... W ielkiej Brytanji.

Nie sądzimy, by odnośne wywody 
odpow iadały szczerej myśli ich au to ­
rów . Pośród publicystów  i dziennika­
rzy  obozu „sanacyjnego" są n iew ąt­
pliw ie ludzie inteligentni k tórzy  ro ­
zum ieją doskonale, że niem a

żadnych punktów stycznych
pom iędzy sytuacją opozycji w Polsce 
a  sy tuacją  opozycji czy to w L ondy­
nie, czy też  w innych k rajach  E uro­
py  Zachodniej, k tó rzy  rozum ieją za ­
razem , że „rzeczowość opozycji", je­
żeli ująć to m gliste sform ułow anie, 
jako pew ien gatunek „życzliwości", 
„pośredniej pom ocy" dla rząd zą­
cych, —  w ym agałaby przedew szyst- 
kiem  rzeczy  niew ykonalnej: w ykreś­
lenia z hiistiorji polskiej w yborów  li­
stopadow ych, wykreślenia B rześcia i 
ty lu  innych spraw , niezaw isłych już 
dzisiaj ani trochę  od żadnej „w ładzy’', 
od żadnej „tak tyki" od żadnych .p o ­
sunięć politycznych". M ożliwości 
„kom prom isu" czy „pojednania" 

nie -istnieją
w cale nie z pow odu jakichś swoistych 
„w łaściw ości psychologicznych" tych 
albo innych jednostek, ale z tej p ro ­
stej przyczyny, że w szystkie stro n ­
nictw a opozycyjne zapatru ją  się na

zasadnicze potrzeby kraju
dokładnie odw rotnie, niż wygląda 
postępow anie i niż w ygląda sama 
podstawa rządzenia obozu . sanacyj­
nego”.

Obóz ooozycyjny nie jest jednolity 
ze stanow iska ideowego, program y; 
wego klasow ego. Z resztą  i „jedno­
litość” B B.W .R. stanow i fikcie, w 
k tó rą  n ik t w Polsce nie w ierzy. S tro n ­
n ictw a opozycyjne uw ażają tw orze­
nie likcji nieszczerych za śm ieszną 
i n iepow ażną zabaw ę. Mówimy o- 
tw arcie , co nas dzieli; dzielę nas in ­
teresy  i dążenia klasow e, dzielą nas 
idee i program y. Ale w iem y także, 
co nas łączy: łączy nas p rześw iad­
czenie, że w alka społeczna, politycz­
na, ideow a program ow a odbywać się
może normalnie tylko w normalnych

stosunkach praworządnych,
tylko w norm alnych w arunkach  de­
m okracji politycznej.

D latego w łaśn ie postaw a całej 
opozycji w obec obozu „sanacyjnego" 
staje s;ę n ieraz w  p ra k ty c e  i staw ać 
się będzie n ieraz w Sejmie i w Sćna- 
cie podczas sesji nadchodzącej posta­
w a Jednakowa.

Polska Part ja Socjalistyczna nie 
zam ierza utożsam iać ani siebie, ani 
swojej polityki z nikim  innym. M ó­
wim y w szakże w yraźnie — zgodnie 
z treśc ią  uchw ał K rakow skiego K on­
gresu naszej Partji, że lojalne w spół­
działanie socjalistycznego ruchu z ru ­
chem ludowym i ze wszelikiemi p rą ­
dami szczerze dem okratycznem i w 
społeczeństw ie uznajem y dzisiaj za 

konieczność bezwzględną.
To w soółdziałanie nie odbiera nam, 
naturaln ie , niczego z naszej sam o­
dzielności, tak  samo, jak nie odb iera  
jej rów nież innym obozom. Z nasze­
go punktu  w idzenia trzeba ^pamiętać 
zaw sze o tern, że walki polityczne w 
m iesiącach bieżących nabierają s top ­
niowo coraz bardziej jaskraw ego w 
porów naniu  do r. 1930

zabarwienia społecznego, 
ich charakter klasow y w ystępuje co­
raz ostrzej na p lan  pierw szy. O dpo­
w iednie p rak tyczne  wnioski politycz­
ne muszą być w  p o rę  w yciągnięte 
przez przyw ódców  całej demokracji 
polskiej. 0  ile wiemy, są one w ycią­
gane.

Przed zimą
By przyjść z natychmiastową po­

mocą miljonom ludzi pracy,
żądamy dzisiaj w przededniu zimy:
1) 40-GODZINNEGO TYGODNIA 

PRACY bez obniżenia zarobków;
2) bezwzględnego ZAKAZU pracy 

w  godzinach nadliczbowych;
3) wypłacania bezrobotnym ZASIŁ­

KÓW przez cały czas pozostawania 
bez praay, uchylenia „sezonu mart­
wego";

4) POMOCY odzieżowej i opałowej

dla bezrobotnych, dożywiania dzieci 
bezrobotnych, bezpłatnej pomocy le ­
karskiej dla bezrobotnych w Kasach 
Chorych; •

5) OBNIŻENIA o  50% komornego 
od małych mieszkań w kamienicach  
czynszowych na przeciąg jednego 
roku; wstrzymania komornego od ta ­
kich mieszkań od bezrobotnych do 
czamu znalezienia przez  nich pracy;

OBNIŻENIA, względnie wstrzyma­
nia podatku lokalowego i od nieru­

chomości od takich mieszkań;
6) MORATORJUM dla płatności 

rat należności i pożyczek z tytułu 
naoycia ziemi oraz inwestycyj dla 
gospodarstw poniżej 5 hektarów;

7) DAROW ANIA drobnym płatni 
kem zaległych podatków i kar admi­
nistracyjnych;

8) WSTRZYMANIA podatku do­
chodowego od osób, zarabiających 
poniżej 4.500 zł. rocznie.

Ministrowie francuscy w  Berlinie
Jak wynika z depesz i z wiadomości 

telefonicznych, otrzymanych przez nas 
wczoraj, pp. Laval i Briand ■ byli przy­
jęci w Berlinie

bardzo serdecznie.
Ze strony „ulicy" witano francuskich 

mętów stanu okrzykami: „niech żyje
pokój!" Żywioły prawicowe „bojkoto­
wały” przyjęcie; „ulica" była więc re­

prezentowana przez socjalistów i człon­
ków republikańskiego .Reichsbanneru".

*  **
Rozmowy berlińsk ie dotyczą prze- 

dewsizystkiem
współpracy gospodarczej 

francusko - niem ieckiej. Ma p o ­
w stać wspólny „K om itet doradczy", 
złożony z przedstaw icieli p rzem ysło ­
w ców  i organizacji robotniczych za ­

równo niem ieckich, jak i francuskich.
*  *❖

Prasa francuska w yraża — z m a­
łym i w yjątkam i —  duże zadowolę- j 
nie z pow odu przyjęcia, jakie spot- j 
kało  w Berlinie pp. Lavala i Brianda, 

Mowy bank ietow e były też nace- ! 
chow ane zaufaniem  i serdecznością 
wzajemną.

Śmiertelna choroba Niemiec"
TRYUMF HITLEROWCÓW PODCZAS WYBORUW DO SENATU W  HAMBURGU

W niedzielę odbyły się w Hamburgu 
wybory do parlamentu wolnego m:asta

Wyniki przyniosły ze sobą niewątpli­
wy tryumf, i to bardzo znaczny 

hitlerowcom.
Podział głosów wygląda następująco:

1) socjaliści 214.509 glo-sów (w r. 1928 
246.685);

2) komuniści 168.618 głosów (w r. 1928 
114.257);

3) demokraci 67.000 głosów (w r. 1928

87.553);
4) centrowcy 10.794 głosy (poprzednio 

9.402);
5) partja ludowa (grupa mm. Curtiu-

sa) 36.920 gł. (poprzednio 85.507);
6) partja Hugenberga 43.269 gł. (w r. 

1928 — 94.048);
7) hitlerowcy 202.465 gł, (w r. 1928 

14.760)).
Tryumf hitlerowców jest więc faktem

niezaprzeczonym. Poszły na nich w o- 
gromnych odsetkach głosy wszystkich 
innych partyj mieszczańskich. Jednocze­
śnie wzrośli komunści.

Prasa socjalistyczna nazywa hitleryzm 
„śmiertelną chorobą Niemiec",

Komunikaty Komendy Głównej hit­
lerowców brzmią naturalnie, jak fanfa­
ra zwycięstwa. Socjalna demokracja 
wzywa klasę robotniczą do wzmożonej 
czujności.

Przed burzą
ATMOSFERA NASYCONA JE S T  ELEKTRYCZNOŚCIĄ NA DALEKIM

WSCHODZIE
Od paru tfni brak wiadomości o bez­

pośrednich starciach zbrojnych pomię­
dzy armją japońską a wojskami chińskie- 
mi. A jednak

napięcie 
rośnie bez ustanku.

POSTULATY JAPONJI.
Według ostatnich depesz, Japonja sta­

wia postulaty następujące w stosunku 
do Chin:

1) natychmiastowe i ostateczne zała­
twienie wszelkich spraw spornych;

2) utworzenie osobnego państwa man­
dżurskiego.

Ten drugi postulat oznacza, jeżeli de­
pesze ońpowiadają prawdzie, że Japo- 
nja ujawnia swój istotny program poli­
tyczny.

SYTUACJA W MANDŻURJI.
W zajętych okręgach Mandżurji do­

wództwo wojsk japońskich zaprowadza 
własną administrację cywlną. Admini­
stracja japońska objęła w szczególności 

wszystkie koleje.
Na dworcach kolejowych wywieszono 
flagi japońskie. Aeroplany wojskowe pa­
trolują nad bardzo znacznemi obszara­
mi.

JAPONJA A LIGA NARODÓW,
Wczoraj opowiadano w Genewie, ja­

koby Japonja miała zagroz'ć wystąpie­
niem z Ligi Narodów, jeżeli Liga Na­
rodów będzie nadal usiłowała interwe­
niować do stosunków chińsko - japoń­
skich.

NASTROJE CHIŃSKIE.
W społeczeństwie chińskiem rośnie 

wzburzenie. Kursują pogłoski o rzekomo

planowanym przez Japończyków 
marszu na Nankin;

odbywają się manifestacje i zgroma­
dzenia , proklamujące bojkot towarów ja­
pońskich. Były sprawdzone wypadki na­
padów na obywateli japońskich i na ich 
mieszkania.

NAPAD NA MIN. WANGA.
W niedzielę przed południem nacjo­

nalistyczni studenci chińscy urządził: 
demonstrację uliczną w Nankinie. Stu­
denci wtargnęli do gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, zniszczyli meble, 
wybili szyby i pobili bardzo ciężko mini­
stra spraw zagranicznych dr. Wanga. 
Skrajne koła nacjonalistyczne oskarżają 
dr. Wnga o stanowisko zbyt pojednaw­
cze w stosunku do Japonji.

Stan zdrowia pobitego ministra jest 
podobno bardzo ciężki.

Rozłam w  faszyzmie węgierskim
Około 40 posłów węgierskiej partji je­

dności rządowej (partja hr. Bethlena) u- 
tworzyło osobną grupę opozycyjną. Gru­

pa ta żąda:
1) „sanacji moralnej” 

rządowej;
w łonie partji

2) zmiany kierownictwa, innemi sło­
wy usunięcia hr. Bethlena.

* *

P rasa  „sanacyjna" łudzi się, jeżeli 
przypuszcza, że — w obliczu grożą­
cych niebezpieczeństw — m ożna wy­
wołać skupianie się społeczeństw a

dokoła dzisiejszego system u rządze­
nia,. T aka możliwość — naszym  zda­
niem — nie istnieje. Obóz „sanacyj­
ny" p rzekreślił ją, w yrw ał ją z ko­

rzeniam i. Kraj w yczuw a to doskona­
le. W yjście ze „ślepego zaułka" jest 
zadaniem  wykonalnym , ale tylko po­
przez zupełną zmianę systemu.

SĄD OKRĘGOWY
ODRZUCIŁ 

SPRZECIW OBROŃCÓW 
B. WIĘŹNIÓW BRZESKICH

Wczoraj w godzinach południowych 
odbyło się

posiedzenie niejawne 
Sądu Okręgowego, na którem rozpatry­
wano
sprzeciw obrońców w sprawie brzeskiej.

Sprzeciw ten wpłynął do Sądu dopie­
ro w sobotę, jednakże już w poniedzia­
łek, z niebywałym w dziejach sądowni* 
ctwa pośpiechem, Był rozpatrywany.-

Z ramienia urzędu Prokuratorskiego 
byli obecni autorzy aktu oskarżenia 
pp. Rauze i Grabowski, a nawet i sam 
p. prokurator Okręgowy Kurkowski.

Po wysłuchaniu wniosków prokuratu­
ry, Sąd Okręgowy sprzeciw obrony, * 
wytykający niewskazanie w akcie os­
karżenia miejsca inkryminowanego os­
karżonym przestępstwa, co jest kardy­
nalnym wymogiem prawa — 

odrzucił.
Sąd Okręgowy uzasadnia swoje stano­

wisko tern, ii centralą akcji „rewolucyj­
nej" była

Warszawa, . -
Kongres krakowski był jedynie jednym 

z jej przejawów.
Zaznaczyć jednak trzeba — co zostało 

podniesione w sprzeciwie i na co-w de­
cyzji Sądu odpowiedzi niema — że w 
ake'e oskarżenia wogóle nie zostało 
wskazane miejsce „przestępstwa", in­
kryminowanego oskarżonym.

SE K W E ST R  KAMIENICY
„NAPRZÓD" I ... SKUTKI CENZURY

Sąd krakowski uchwałą L. IX E 
10885 31 wprowadził zarząd przymuso­
wy do kamienicy czynszowej przy al. 
Mickiewicza i3 w Krakowie, stanowią­
cej własność Skarbu Państwa; zarządca 
sadowy będzie ściągał komorne od lo­
katorów i — z tych sum — wypłacał 

wydawnictwu „Naprzód" 
odszkodowania wraz z kosztami za 
konfiskaty, uchylone sądownie.

Pomimo nieustannych nacisków wła­
dze administracyjne nie zapłaciły do­
tąd „Naprzodowi" ani jednego grosza z 
kwot, przyznanych sądownie. Wobec 
tego „Naprzód" wkroczył ponownie na 
drogę sądową i, jak widzimy, ze skut­
kiem pomyślnym.

***
Czy nie byłoby rzeczą słuszną — za­

pytują w Krakowie — zwłaszcza w o- 
becnej ciężkiej sytuacji finansowej Skar­
bu Państwa, by p. wojewoda Kwaś­
niewski zarządził 

potrącenie należnych „Naprzodowi" 
sum

z pensji lekkomyślnych, 8o narażają­
cych Skarb Państwa na straty, cezo-

P .  M A G O W S K I  
„D Z IA Ł A " DALEJ

(Telefonem od własnego korespondenta) 
Radom. 28 września.

Pisaliśmy w niedzielnym „Robotniku"
0 swoistych „metodach konfiskacyj- 
nych", zastosowanych przez p. starostę 
Maćkowskiego do „Życia Robotniczego".

Wczoraj, w poniedziałek redakcja 
„Życia" otrzymała wreszcie

orzeczenie o konfiskacie 
z datą... 25 września. Goniec starostwa, 
chłopak nieszczęsny, wędrował tedy aż 

trzy dn5
z ul. Lubelskiej 53 na ul Lubelską 28. 
Imponująca „sprawność” urzędowa nie­
prawdaż ?

Redakcja usunęła więc z numeru ustę­
py skonfiskowane, zamieszczając jedno­
cześnie orzeczenie o konfiskacie. Aliści 
nastąpiła..,

konfiskata powtórna,
1 znowu niewiadomo za co.

Czy nie warto pojechać do Radomia 
i obejrzeć na miejscu radomską „wol­
ność prasy"?



„ROBOTNIK", wtorek, 29 września.

Z. P . P . S.
P osiedzen ie plenarne Z. Z. P. 5. 

zostaje zw ołane na środę, dn 30 w rze­
śnia, na g. 11 r. O becność w szystk ich  
tow arzyszy posłów  i senatorów  bez­
w zględnie obow iązkow a,

PREZYDJUM .

P o r z ą d e k  d z i e n n y
PIERWSZEGO POSIEDZENIA SEJMU

„Fabrykowanie" historii
„Dziesięciu z Pawiaka*1 w kino 

„Atlantic”
W e w szystkiem  trzeba mieć jakiś 

umiar. Tak samo w twórczości „ki- 
now ej1'. Je że li ktoś układa  scena- 
rjusz na tle faktu  historycznego, je ­
żeli ktoś reżyseru je film , opowiada­
jący o tern, co się działo naprawdę, 
to jednak w ypada zapomnieć, choć­
by na chwilę, o... dzisie jszych  „upo­
dobaniach“ wysoko postawionych o- 
sób, zpom nieć o w zględzikach takie­
go, n iezbyt sym patycznego, rodzaju  
i przestrzegać pilnie P R A W D Y .

A  w onym  film ie „Dziesięciu z Pa- 
w : -ua“ główna troska reżyserów, or­
ganizatorów i autorów sprowadzała  
się do tego, by  —  broń Boże  —  trzy  

paskudne" litery P. P. S . nie w ysko- 
c zv fy  skądkolw iek na płótno. C zyjeś  
pom ysłow e ręce oddarły nawet z fo­
tograf ji  plakatu, .powiadamiającego  
W arszaw ę o w ykradzeniu  więźniów, 
podpis C. K. R. P. P. S., pozostawia­
jąc uprzejm ie nowoczesne słówecz- 
ko... ,,Centr.“

W  całym  film ie bohaterowie należą  
do jakie jś  anonimowej „Partji", uni­
kają Czerwonego Sztandaru", jak 
djabeł święconej w ody; w idz oczeku­
je, że lada chwila zaśniewaja „O mój 
rozmrrrvnie...4' i w vw iesza chorągiew  
z  nad pisami: ..niech ży je  B B. W. R!" 
albo: „głosuicie tv lkp  na Jedynkę!"...

Że też ta H lS r O R J A  posiada taką 
niewłaściwa cechę, że... niepodobna  
je j  ZM IEN IĆ  nawet „z wyższego  
rozkazu" ...

T y le  o „usterkach", mówiąc deli­
katnie; co się zaś tyczy  w ykonania ,—  
oddaję pióro sta łej naszej sprawo­
zdaw czym . A r.

P o rz ąd e k  dzienny  posiedzen ia  Sejmu, 
w yznaczonego  na I-go  październ ika  
1931 r. godz. 16, obejm uje:

1) W ybór dw óch w icem arszałków .
2) P ierw sze czy tan ia  p ro jek tów  u- 

staw : ».
a) o zm ianie n iek tó ry ch  postanow ień  

ustaw y  o państw ow ym  p o datku  docho­
dow ym  (druk  Nr. 242); b) w spraw ie 
■zmian i uzupełn ień  n iek tó ry ch  p o sta ­
now ień  u staw y  z dn ia  18 grudnia 1919 
roku  o czasie  p rac y  w  przem yśle i 
handlu; c) w  sp raw ie  sk racan ia  i p rze ­
d łużan ia  czasu  p racy  n a  obszarze gór­
nośląskiej części w ojew ództw a ś lą sk ie­
go; d) w  sp raw ie  zm ian i uzupe łn ień  
n iek tó rych  postanow ień  u s taw y  z dnia 
2 lipca 1924 r. w  przedm iocie p racy  
m łodocianych i k o b ie t; e) w  sp raw ie  o-

* *
*

gran iczeń  w  za trudn ian iu  p racow ników  
m łodocianych na obszarze górnoślą­
skiej części w ojew ództw a śląskiego;
f) o u iszczaniu  p o d atk ó w  w  n atu rze ;
g) o nadzw yczajnym  dodatku  do p ań ­
stw ow ego pod atk u  dochodow ego; h) o 
opodatkow an iu  w ina i m iodu syconego; 
i) o opodatkow aniu  piw a; j) upow aż­
niającej p rzedsięb io rstw o  państw ow e
.Polska P oczta , T eleg raf i T elefon", do 

zaciągn ięcia  d ługoterm inow ych p o ż y ­
czek  inw estycyjnych; k) zm ieniającej 
n e k tó r e  p rzep isy  postępow an ia  k a rn e ­
go; 1) o zastosow an ie  postępow an ia  
karnego , adm inistracy jnego  a f>  n iek tó ­
rych  p rze s tęp s tw  k aran y ch  dotychczas 
w  postępow aniu  sądów em , o raz  o n ie­
k tó rych  zm ianach w  postępow aniu  k ar- 
nem  adm inistracy jnem ; m) w  spraw ie 
zn iesien ia sądu okręgow ego w  M ław ie

oraz zm iany okręgów  sądów  okręgo­
w ych w  Łomży, P łocku  i W arszaw ie; 

n) w  sp raw ie  zniesien ia sądu okręgo ­
w ego w  B iałej P odlaskiej o raz zm iany 
okręgów  sądów  okręgow ych w  Lubli­
nie, w S ied lcach ; o) w  spraw ie zm iany 
n iek tó ry ch  postanow ień  u staw y  o u p o ­
sażeniu  funkcjonarjuszów  państw ow ych 
i w ojska o raz  u staw y  o uposażen iu  sę­
dziów  i p ro k u ra to ró w ; p) w sp raw ie  
zm ian n iek tó rych  postanow ień  ustaw y  z 
dnia 26 w rześn ia 1922 r„  do tyczącej 
kw alifikacji zaw odow ych do  nauczan ia  
w  szkołach  średnich  i sem inarjach; r) 
w spraw ie zm iany u staw y  z dnia 21 
p aździern ika  1919 r. o organizacji s ta ­
ty s ty k i adm inistracyjnej; s) o budow ie 
norm alnotorow ej kolei K raków  —  M ie­
chów.

- -n, m  r-ir*r-*~ -  * *  *

Z kolei Szwecja
WSTRZYMAŁA WYMIANĘ PIENIĘDZY PAPIEROWYCH NA ZŁOTO

Bank szw edzki, po  dw ukro tnem  pod­
wyższeniu s topy  procentow ej, w ydał za­
rządzenie

przerwania
na okres dw óch m iesięcy 'wymiany 
banknotów papierowych na złoto.

D ecyzja B anku Szw edzkiego  spow o­
dow ana jest w ycofaniem  ze skarbu  
p ań stw a p rzeszło

100 miljonów
koron  w  złocie.

W ydanie za rządzen ia  tego  nie było 
n iespodzianką dla sfer bankow ych, k tó ­
re  by ły  przygotow ane na ten  krok  ze 
strony  naczelnej instytucji finansowej 

P ra sa  szw edzka kom entuje ten  krok, 
jako

zerwanie
z pokryciem  złotem .

Socjalistyczny dziennik duński „So- 
c ia ldem okrat11 w ita  k rok  R ządu Szw edz­
kiego z dużą radością, w idząc w  tym 
k ro k u  zbliżenie Dąnji do ze rw an ia  z 
pokryciem  złota.

P ra sa  am erykańska ocenia krok  Rzą- 
do szw edzkiego, jako  nie p rzynoszący  
bezpośrednich  szkód in teresom  k a p ita ­
łu  am erykańsk iego .

Z CA ŁEG O  ŚW IA TA

Film  w ykonano s ta rann ie , aczkolw iek 
m ożnaby zarzucić mu pew ien  b ra k  n a­
p ięcia  d ram atycznego. W  m om entach wy 
soce tragicznych i em ocjonujących, jak 
np. m om ent p rzejm ow ania w ięźniów  w  
P aw iaku  zaduży nacisk  położono na m o­
m enty  hum orystyczne, p rzez  co o trzy­
m ano n as tró j n ieco  gro teskow y i nie li­
cujący z pow agą danej chwili. S ceny w 
w ięzieniu w ypad ły  n ieco  blado, tem  b a r­
dziej, że w idzieliśm y iuż sceny bardziej 
przejm ując w  filmie ,.Na Sybir11. Scena 
zam achu pod  w zględem  technicznym  jest 
doskonała, dobra jest rów nież rew izja w  
m ieszkaniu, w  k tórym  znajduje się bom ­
ba; obraz sądu, oom im o efek tow nej b u ­
rzy, jest n ieco zby t tea tra ln y , a szkoda, 
bo pom yślano go bardzo  dobrze.

Z pośród  w ykonaw ców  na specjalne 
w yróżnienie zasługuje Węgrzyn w  roli 
pu łk . Gorzechowskie<*o Mura) i debiu- 
ta n tk a  na ek ran ie  p. Lubieńska, k tó ra  
w ykazała  nadzw yczajną gre m im iki i 
o lbrzym ią dozę odczuć P. Batycka by­
ła  b a rd zo  oooraw na w  roli efektow nej 
rosianki i b. ładnie w ygladała. P . Sam ­
borsk i tym razem  r.ie da ł nic nowego, 
gdvż jego k re -c ia  zbytnio  orzvnom inala 
po licm ajstra Tągiejew a. Rrodz;sz też 
specjalnie się nie wysilił. Pow in ien  p a ­
m iętać. że najzdolniejsi m uszą p racow ać 
nad  sobą.

N ieco w adliw ie w ypadła strona dźw ię­
kow a. Jeszcze  dźw ięki poboczne, nie 
głosy ludzki?, w ypad ły  w zględnie le p :ej, 
(jest ich zresztą  lak  m ało. że filmu nie 
m ożna nazw ać P e łn v m  dźw iękow cem ), 
natom iast w  dialogach razi szereg n ie­
dociągnięć technicznych, zw łaszcza w 
scenach początkow ych: głosy m ówią
jedno... a usta  ak to rów  drugie, trudno  
też odróżnić od sieb’e głosy poszczegól­
nych bohaterów , gdyż ko lo ry ty  głosów 
są bard zo  zlane.

Film  cieszy się dużem  pow odzeniem , 
gdvż mimo w yliczonych u s te re k  jest on 
p iekr.ą k a r ta  ilustracy iną dzieiów  ruchu 
rew olucyjnego, k a rtą , k tó rą  każdy  pow i­
nien. chociaż w nieco skażonej formie, 
poznać.

M ożnaby dodać coś o sposobie u rzą ­
dzania prem jerv : poniew aż bvh nn mej 
obecni o. P rezy d en t i m arsza łek  P iłsud ­
ski —  b d e ty  w stępu kontro low ali roe 
kon tro lerzy  kinowi, ale... p-'Lcia. R obiło 
to  p rzy k re  w rażenie, tem bardziej. że 
p rzec ież  b ile ty  by ły  im ienne.

I. K.

L E C Z Ą C A  „ P R A G A ”  
F L O R I A Ń S K A  1 2

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10 — 2
W e n e r y c z n e ,  w e w n ę t r z n e ,  k o b i e c e  I w s z e l k i e  i n n e  
spscialnoJd. S w I a t ł J l e c z n i c t w o  I a n a l i z y  i e k a r s k l e
PORADY 3 z ło te .  Przy lecznicy szybka 
pomoc lekarska całą dobę. Telefon 10—10—03

DYWERSJA KOMUNISTÓW 
W HISZPANJI

P a rtja  kom unistyczna zorganizow ała 
w iec, w  celu zap ro testow an ia  przeciw  
stanow isku  rządu . G ru p a  z łożona z 200 
m anifestantów , zaczęła grom adzić się na 
bulw arach . Policja in te rw en jow ała  w  ce­
lu  rozproszenia m anifestan tów . T rzech  
z pośród  m anifestan tów  zosta ło  ran io ­
nych.

ZIMNA WE WŁOSZECH
Z całych północnych W łoch  sygnali­

zują falę zim na, W  n iek tó rych  m iejsco­
w ościach na podgórzu spadł obficie 
śnieg. W  G enui p rzez  k ró tk ą  chw ilę p a ­
dał śnieg onegdaj, a te m p era tu ra  doszła 
do  1 st. poniżej zera. W ierzcho łk i gór w  
pobliżu Brescii p o k ry te  są śniegiem.

PODROŻENIE TARYFY POCZTOWEJ 
W FINLANDJI

Z początk iem  przyszłego roku  F inlan- 
dja zam ierza podnieść op ła ty  pocztow e 
za lis ty  w ysyłane zagranicę z 2 do 2,50 
fmk i za k a r ty  z 1*25 do 1,50 fmk. Pod- 
w yżka m a zw iększyć dochody pocztow e 
o 15 m ijonów fmk.
ZABIEGI SOWIETÓW O POŻYCZKĘ 

ZAGRANICZNĄ
P ra sa  donosi z N ow ego Jo rk u , iż szef 

sow ieclcej m ’sji handlow ej m iał ośw iad­
czyć, że Sow iety  ubiegają się o pożycz­
k ę  am erykańską w  kw ocie 150 miljonów 
dolarów .

ZA PODBURZANIE DO BUNTU 
MARYNARZY

D y rek to r w ydaw nictw a dziennika ko ­
m unistycznego w  Londynie „Daily W or-

k er"  W ilkinson zo s ta ł skazany  na 500 
funtów  grzyw ny za podburzan ie m ary­
narzy  floty angielskiej do  rozruchów . 
W ilkinson po złożeniu przyrzeczenia , iż 
dziennik pow strzym a się w  najbliższym 
czasie od um ieszczania artyku łów  pod­
burzających zos ta ł w ypuszczony na w ol­
ność.

HITLER W WIEDNIU
W  niedzielę p rzed  południem  baw ił w  

Wiednia przyw ódca n iem iecko - n a ro ­
dow ych socjalistów  A dolf Hitler. P rzy ­
był on sam ochodem  z B aw arji i udał się 
natychm iast n a  cm en tarz  cen tralny, 
gdzie przed  paru  dniami odbył się p o ­
grzeb jego siostrzen icy , k tó ra , jak  w ia ­
domo. popełn iła  sam obójstw o. P o  k ró t­
kim pobycie H itle r odjechał z pow rotem  
do Baw arji.

EDWARD SZYMAŃSKI.

LOKAUT
W gabinecie pana prezesa 
siadła Rada Nadzorcza Spółki.
Ktoś słuchawkę szarpał i wieszał, 
ktoś zdejmował foljaly z półki.

Chodzili, radzili głośno 
grubi, łysawi panowie — 
jarzyły się światła w oknach 
przez ciężkie firanki powiek.

Po miękkich, puszystych dywanach 
stąpali poważnie, powoli, 
oglądali wykresy na ścianach, 
rozkładali ceduły na stole.

Obliczyli w dolarach i centach 
konjunkturę, kapitał i czas, 
dywidendę w promillach, procentach, 
obliczyli raz i jeszcze raz.

Szeleściły im akcje w dłoniach, 
dym cygar nad głowami się wieszał —» 
służba roznosiła koniak 
w gabinecie pana prezesa.

* *

Szarym świt®m w zamarłej fabryce 
była cisza zimna, szeroka.
Przed bramą stał pluton policji, 
nad bramą wisiał napis LOKAUT.
Były słowa o kryzysie, o płacach, 
słowa mądre, wyraźne, jak druk.
Pan przodownik przeczytał, rzekł: —

„Racja11. 
Policjanci stali z bronią u nóg.

*Przyszli, stali, szeptali półgłosem  
robociarze zwyczajni, bladzi, 
że tej nędzy jeszcze widać nie dosyć, 
że widocznie niema już rady.
Pan przodownik kazał rozejść się. Po­

szli.
Głód im patrzył z oczu wyblakłych.
Nie wiedzieli, że dla Rady Nadzorczej 
w tym sezonie grubszych premij zabra­

kło.
Że pan prezes miał słuszną pretensję 
w kalkulacji wziąć nie mniej, a więcej, 
że musiałby dyrektorom z pensji 
wziąć po głupie kilkanaście tysięcy.

*

W obronie szkoły
OLBRZYMIE ZGROMADZENIE LUDOWE W  SALI TEATRU „ATENEUM-

W  W ARSZAW IE

A za miesiąc, gdy już brać roboczą 
nędza mocno zdławiła w postronkach, 
wieść gruchnęła, że w fabryce rozpo­

czną
znów przyjmować na nowych warun­

kach.

W  niedzie lę  ub ieg łą  odby ło  się w  
Warszawie olbrzym ia .zgrom adzenie w 
obronie szkoły. W ielka sa la te a tru  
„Ateneum11 b y ła  w ypełn iona po  b rz e ­
gi p rzez  rodziców , nauczycie li i dzia­
łaczy  ośw iatow ych.

W iec zagaiła  tow . Wł. Weychert- 
Szymanowska, pow ołu jąc na p rzew od­
niczącego  tow. pos. Arciszewskiego. 
W  prezydjum  zasiedli: tow . tow. Poża- 
ryska, Krzesławski, Wł. Ferenc, W. Tu- 
Sodziecki, Szymanowska, Iza Zielińska.

P ierw szy  p rzem aw ia ł tow . sen. Kop­
ciński.

Za rządów  „sanacyjno" - burżuazyj- 
nych k lęsk i w alą się na k lasę  ro b o tn i­
czą. W ślad  za nędzą i bezrobociem  
przysz ła  k a ta s tro fa  szkolna.

W  roku  1930-31 nie znalazło miejsca 
w  szko łach  700.000 dzieci, w  bieżącym  
roku m am y ich

przeszło miljon.
L iczba dzieci szybko w zrasta , a w 

szko łach  znajduje pom ieszczenie co raz  
m niejszy p ro cen t. C hcąc pom ieścić 
w szystk ie dzieci w  szko łach  trzeb ab y  
zbudow ać tysiące izb lekcyjnych. P o ­
przedn i opozycyjny sejm  uchw alił na 
te n  ce l 20 m iljonów zł., rządy  obecne 
p rzeznacza ją  na budow nictw o  

tylko 1 miljon zł., 
sum ę śm iesznie m ałą  w obec istotnych 
potrzeb.

P rz y ro s t dzieci w ym aga p ow iększe­
n ia  liczby e ta tów  nauczyc ie lsk ich  o 
20,000, tym czasem  do budżetu  na rok  
b ieżący  w staw iono  ty lk o  3080, ale tych  
e ta tó w  n ic  dano, lecz jeszcze zreduko­
wano 2000 nauczycieli.

K atastro fę  szko lną po tęguje rozpacz­
liwa dola nauczyciela. O sta tn ia  obniż­
k a  uposażeń  o  b lisko  40% p o staw iła

nauczycie li u w ró t sk rajne j nędzy.
P ien iądze n a  ośw ia tę znaleźć się m u­

szą i to  w  obecnym  budżecie. W y d a­
je się 125 milj. n a  policję, b lisko m iłjard 
n a  w ojsko, m iljony n a  fundusze dysp o ­
zycyjne, luksusow e gm achy itd. itd, 
n  em a w ięc p ien iędzy  na ośw iatę dla 
ludu.

B ył m inister, k tó ry  k iedyś nazw ał 
Polaków  „narodem  id jo tów  . Ten naród 
jednak wywalczył niepodległość, zbu­
dował Polskę, ten naród nie pozwoli 
dziś zepchnąć się w objęcia analfabe­
tyzmu. (Oklaski).

N astępn ie  zab ra ł głos tow. rad n y  
Mamczar.

W  bieżącym  ro k u  obchoda m y 25-le- 
cie w alk i o szkołę po lską; 25 la t tem u 
w alczyliśm y o niepodległość, o  o św ia­
tę  dla w szystk ich  obyw ateli, I dziś, w 
w olnej Polsce, sta jem y znowu w  obli­
czu walki o szkołę.

O św iata sta je  się przyw ilejem . Dla 
około 20.000 dzieci w W arszaw ie  n ie­
m a m iejsca w  szkołach. E ndecko  „sa­
nacyjny" M ag istra t czyni „oszczędno­
ści" n a  ośw iacie. S tać ich na luksuso­
we' au ta, n a  b an k ie ty  i rau ty , nie m ają 
p ien iędzy  na szkoły.

Są w śród  n as  nauczycie le , k tó rzy  — 
mimo szykan  —  idą z ludem i iść będą 
aż do zwycięstwa. (Oklaski).

Chodźcie z nam i, rodzice w alczm y 
w spólnie, aż o św ia ta  ii szkoła dostępne 
b ęd ą  w  rów nej m ie rze  d la  w szystk ich  
obyw ateli. (Oklaski).

Z ko le i p rzem aw ia ła  tow . dr. ' Bu­
dzińska - Tylicka.

Żyjemy w  czasach  d e p tan ia  p raw  lu ­
du. O deb rano  ludow i p rac ę  i chleb, 
dziś od b ie ra  mu się szkołę. D zieci w 
szkołach  znajdu ją się w  straszn y ch  w a­
ru nkach , N apchano  do jednej sa li po

| 60 i w ięcej dzieci, czyniąc k lasy  szkol­
ne rozsadnikam i chorób. O dm ów iono 
dzieciom  opiek i lekarsk ie j, dając jedne 
go lek a rza  n a  4000 dzieci. K ażde dziec­
ko  ma być b ad an e  raz  n a  dw a la ta . 
D otąd  by ło  w  W arseaw ie  45% dzieci 
zagrożonych  gruźlicą, obecnie p ro cen t 
ten  znaczn ie  w zrośn ie . Z aniechano  
całkow icie dożyw iania, dzieci w  szko­
łach  m dleją z głodu. W szyscy  rodzi­
ce pow inni głośno dom agać się chleba 
i szkoły  d la sw ych dzieci. (Oklaski).

Tow. W ł. Weychert - Szymanowska 
podn iosła  sp raw ę, iż szko ła  dzisiejsza 
jest szkołą burżuazyjno „sanacyjną11.
P od p łaszczykiem  „w ychow ania p a ń ­
stw ow ego" u p raw ia  się k u lt dzisiejsze­
go system u.

W  szkoln ic tw ie zapanow ała  z a tru ta  
atm osfera. P rześladow an ia  nauczycie li 
n iezależnych, w yrzucanie ich z posad 
szp iclostw o ze s tro n y  „kolegów  
itd, itd., w szystko  to  po d w aża  funda­
m en ty  m oralne  dzisiejszej szkoły . M u­
sim y czuw ać, bow iem  szko ła  obecna 
w ychow uje dzieci na w rogow  k lasy  
robotn iczej. Tem u należy  się odpo­
w iednio  p rzeciw staw ić . Zgrupujm y się 
w  robo tn iczych  tow arzystw ach  ośw iato­
w ych i w alczm y o  lepsze ju tro  n a ­
szych dzieci, (Oklaski).

O sta tn i z a b ra ł głos tow . pos. Arci­
szewski i w ezw a ł m asy robo tn icze do 
walki o oświatę, o bezpłatną szkolę de­
mokratyczną, wolną od naleciałości „sa­
nacyjnych11 i kierykalnych.

P rzy ję to  jednogłośnie rezolucję, za­
p roponow aną p rze z  przew odniczącego .

Z eb ran i opuszczali sa lę w  podniosłym  
nastro ju , p rzy  śp iew ie „C zerw onego 
S z ta n d a ru ”.

W. T.

WIELKIE
manifestacje pokojowe

W NIEMCZECH
W najbliższych dn iach  odb ęd ą  się w 

północnych  N iem czech w ie lk ie  m an ife­
s tacje  za pokojem , zo rganizow ane p rzez  
Niemieckie Towarzystwo Pokoju, pozo­
sta jące  pod  p rzew odn ictw em  znanego 
dzia łacza pokojow ego, g en e ra ła  Schonai 
cha, k tó ry  w ygłosił te ż  w  Polsce p rzed  
parom a la ty  k ilk a  prelekcji.

M anifestacje  te  rozpoczn ie Zjazd w  
H olsztynie, po  k tó ry ch  odbędą się m a­
sow e zgrom adzenia w  H am burgu  i L u­
bece. T łum ny udzia ł o rganizacji r e p u ­
blikańsk ich  i socjalistycznych  o raz 
„R eichsbanneru11 uczyni z  tych m anife- 
cji pożądaną p rzeciw w agę n iedaw nych  
p row okacyjnych  w y stąp ień  w ojennych 
„S tahlhelm u" w e W rocław iu .

Z pośród  po lityków  zagranicznych
w ezm ą udzia ł jako  goście w Zjeździe: b. 
prem jer francusk i Herriot, soc ja listycz­
ny pose ł do k o n sty tu an ty  w  M adrycie 
—  B urguete, w ybitny  publicysta^ em igra­
cji w łoskiej —  tow . Mario Corsi.

Z Polski zaproszono  tow . D -ra  Ada­
ma Pragfera.

Przedsiębiorcy piekarscy 
w Warszawie

P R O W O K U J Ą  S T R A J K
W czoraj w  okręgow ym  In sp ek to rac ie  

P ra cy  odbyła się  zapow iedziana k on fe­
renc ja  w  sp raw ie

zawarcia nowej umowy zbiorowej 
w  przem yśle p iek arsk in j w W arszaw ie.

C ech zrzeszonych  p iek arzy  złożył d e­
k larację , że w sk u te k  św iąt żydow skich, 
o raz trzydn iow ego  kongresu  rzem ieśln i­
czego, nie m iał m ożności zw ołać do tąd  
ogfólnego zeb ran ia  sw ych członków  w  
celu om ów ienia w arunków  now ej um o­
w y —  j proponuje, w obec tego  od łoże­
nie konferencji do  dnia 2 październ ika .

R ep rezen tan ci zw iązków  p raco w n i­
czych zażądali ośw iadczenia ze  stro n y  
p r a c o d a w c ó w ,  że do czasu zawarcia no­
wej umowy, dotychczasowa będzie o- 
bow ązywała w całej rozciągłości.

W obec n ieuzyskan ia  tego  zapew n ie­
nia, złożyli oni dek larac ję , s tw ie rd za­
jącą, że pracodawcy zrywają umowę 
zbiorową istniejącą od 12 lat. wobec te­
go oświadczają, że mimo ciężkich wa­
runków gospodarczych, gotowi są 

podjąć narzuconą im walkę 
aż do strajku włącznie. Pracownicy bę- 
dą czekać na odpowiedź do 1 paźdzu-r 
mika.
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H E R B A T A  
N O W E G O  Z B I O R U  

N A D E S Z Ł A

J u l j u s z  Me i n l
Specjalny skład herbaty

No wy-Świat 43 
Marszałkowska 61 

Marszałkowska 140 
2. Hala Mirowska 10

GENERAŁ GAJDA
NltDOSZŁY DYKTATOR 

CZECHOSŁOWACJI
Przed kilkoma dniami depesze z 

Czechosłowacji przyniosły wi a dom ość 
że były generał i szef sztabu general­
nego Czechosłowacji Gajda, przegrał 
proces przed Sądem Najwyższym, któ­
ry zatwierdził wyrok niższych instan- 
cyj. Na mocy wyroku sądowego po­
seł do parlamentu praskiego Gajda, 
przywódca ruchu faszysiow.sk'ego ska­
zany został na

dwa miesiące więzienia.
Wyrok skazujący pozbawił Gajdę man­
datu pose’skiego i pensji generalskiej.

Taki kon ec karjery byłego genera­
ła, później polityka , posła nie był 
spodziewany chociaż znane były jego 
skłonności do awanturnictwa.

Karjerę swą Rudolf Gajda rozpoczął 
w czasie wojny, kiedy uwzględniano 
przedewszystkiem odwagę i zręczność, 
bez względu na źródło ich pochodze- 
n'a.

W Legjonach czechosłowackich, któ­
re w czasie wojny formowały się w Ro- 
sj ambitny Gajda osiągnął szlify gene­
ralskie. >

Po powrocie do kraju Gajda stanął 
na czele sztabu generalnego.

Rychło jednak Gajda, dążący do za­
szczytów i stanowisk dał się poznać, 
jako inicjator najrozmaitszych afer, w 
których grał główną rolę. W następ­
stwie tego zestał postawiony w stan os­
karżenia przed komisją dyscyplinarną 
minlsterjum obrony narodowej. W tym 
czasie Gajd?- przystąpił do organizowa­
nia w Czechosłowacji ruchu faszystow­
skiego, Ruch ten nie znajdował żadnej 
sympatji, wśród społeczeństwa czecho­
słowackiego, które przywiązane do de­
mokracji, jako formy politycznej pań­
stw a — odnosiło się niechętnie do za­
miaru przekształcenia demokracji w 
dyktaturę,

Proces dyscyplinarny stał się „po­
czątkiem końca" Gajdy.

W r. 1929 członek komisji dyscypli­
narnej, dr. Vozel, który prowadził do­
chodzenie w sprawie przewinień Gajdy, 
został napadnięty przez młodych lu­
dzi; z rewolwerami w rękach domagali 
s 'ę  oni od niego wydania aktów Ko­
misji, dotyczących sprawy Gajdy.

Sprawcy napadu zostali aresztowani 
i skazani za napad rabunkowy. Śledz­
two wykazało, że młodzieńcy owi o- 
Łrzymali pieniądze od Gajdy na uciecz­
kę zagranicę. Wobec ujawnienia zwią 
zku Gajdy z napastnikami, ambitny ge­
nerał został skazany na 2 miesiące wię­
zienia. Prawa wyborczego Gajda po­
czątkowo nie został pozbawiony, gdyż 
sąd doszedł do wniosku że nie dopu­
ścił się on czynu z niskich pobudek.

Od wyroku tego odwołał się i oskar­
żony i prokurator.

Tymczasem Komisja dyscyplinar­
na wydała orzeczenie, mocą którego 
Gajda został

zdegradowany
do stopnia szeregowca za naruszenie 
subordynacji i zachowanie, nie licujące 
z godnością generalską.

Zdegradowany Gajda zakrzątnął się 
koło działalności politycznej. Uzyskał 
mandat do parlamentu. Pnzed kilkoma 
dniami odbyty proces przed Sądem 
Najwyższym skończył się dla Gajdy nie­
pomyślnie. Sąd orzekł, że Gajda dzia­
łał z niskich pobudek, wskutek czego 
pozbawiony został prawa wyborczego i 
stracił mandat poselski.

Tak to skończył się niedoszły czeski 
dyktator.

POWÓDŹ
W WOJEWÓDZTWIE 

KIELECKIEM
Na Śląsku i w Krakowskiem  wody o- 

padają i niebezpieczeństwo dalszej po­
wodzi
zmniejsza s.'ę niemal z każdą godziną.

Natomiast alarmując** wieści nadcho­
dzą z w ojew ództka K ieleckiego, z po­
wiatów: stopnickiego, pinczowskiego i
sandom'erskiego.

W skutek silnego naporu wody, zer­
wane zostały w wielu miejscach wały 
ochronne.

Kilkanaście wsi zostało zalanych. 
Przeszło 120 domów i zabudowań gospo 
darskich stoi w wodzie.

Kara śmierci
Zagadnienie kary śmierci stało się 

w ostatnich czasach aktualnem. Zło 
żyło się na to szereg czynników. 
Powtarzające się w minionych ty­
godniach wyroki śmierci zaintereso­
wały opiraję publiczną. Rozlepione 
po Polsce afisze, zaprowadzające 
sądy doraźne, zawieszają nad społe­
czeństwem polskiem karę śmierci 
za szereg przestępstw, nieraz drob­
nej nawet natury, i zapowiadające 
ferowanie wyroków w sposobie upro 
szczonym, skierowały myśl ludzką 
w tę stronę. Wreszcie ostatnio spo­
łeczeństwo się dowiedziało, że Ko­
misja Kodyfikacyjna opracowała pro 
jekt nowego Kodeksu Karnego, k tó­
ry przewiduje jednak w zasadzie u- 
trzymanie kary śmierci. Projekt ten 
wymaga sankcji ustawodawczej; z 
natury więc rzeczy sprawa kary 
śmierci wysunęła się na porządek 
dzienny polskiego życia publicznego.

Staje przed społeczeństwem pol­
akiem w całej swej rozciągłości py­
tanie, czy jest ono upoważnione do 
tego, aby w imię prawa odebrać 
jednostce życie, chociażby nawet 
popełniła ona istotnie zbrodnię. Ży­
cie jest najwyższą wartością czło­
wieka. Czyż można go jej pozba­
wić? Czy prawo może przekreślić 
samo istnienie człowieka? Pewnie, 
że dla większości ludzi życie to jest 
nędznem bytowaniem, jest bezusłan 
nem pasmem cierpień i nędzy, jest 
ciągiem i uciążliwem zmaganiem się 
z losem. Ale do tego nędznego swe­
go bytowania człowiek jest głęboko 
przywiązanym i trzyma go się kur­
czowo. Nawet wrzucony w kąt cie­
mnej nory więziennej, nawet w u- 
pokarzającej, beznadziejnej niewoli, 
nawet wdeptany głęboko w błoto, 
człowiek woli żyć niż umierać. I 
dlatego też uzasadnienie kary śmier 
oi tern, że dla człowieka lepszą jest 
śmierć, niż gnicie w lochu więzien­
nym, jest może objektywnie słusz- 
nem, ale w subjektywnej świadomo­
ści olbrzymiej większości ludzi rzecz 
ta przedstawia się zupełnie inaczej. 
Raczej najgorsze życie, niż śmierć, 
mówi człowiek. Czy zatem karząca 
ręka sprawiedliwości ma prawo prze 
ciąć nić życia ludzkiego, czy może 
odebrać człowiekowi jego najświęt­
sze prawo do życia?

Staje bowiem przed nami zasad­
nicze pytanie: czy czyn, który po­
siada w sobie znamiona najcięższej 
zbrodni, może być karą? Jeżeli po­
zbawienie człowieka życia jest mor­
dem, czy je6t dopuszczalne, aby do­
konywać tego samego czynu w imie 
niu prawa, aby podnosić zadawanie 
człowiekowi śmiertelnego ciosu do 
godności kary? Czy mord dokona­
ny w imieniu prawa przestaje być 
mordem? Jedno jest pewnem. Uz­
nanie oficjalnie zabójstwa człowieka 
za system wymierzania sprawiedli­
wości podważa samą postawę moral­
ną społeczeństwa, ściąga zbrodnię z 
piedestału czegoś niedopuszczalne­
go, nadszarpuje zasadę nietykalno­
ści życia ludzkiego, oswaja z zada­
waniem śmierci, jako z faktem natu­
ralnym, sankcjonuje zabicie człowie­
ka. Czy możemy sobie wyobrazić, 
aby prawo nakazało np. jako karę,

■podpalenie czyjegoś dobytku? Ale 
to samo prawo, każe nająć człowie­
ka, którego wynagradza za odebra­
nie drugiemu człowiekowi życia. 

Wywód moralny nie jest jednak 
wystarczającym w walce z karę 
śmierci. Trzeba ją też, i to w pierw 
szym rzędzie, rozpatrzyć z punktu 
widzenia jej celowości. Kara może 
mieć dwa cele, poprawienie zbrod­
niarza i zabezpieczenie społeczeń­
stwa od powtarzania się zbrodni. 
Kara poprawia i przestrasza. Pierw­
szego z tych celów kara śmierci z 
góry się wyrzeka. I dlatego też nie 
jest ona karą w istotnem tego sło­
wa znaczeniu. Kara śmierci jest 
wprost przeciwnie — wyrazem nie­
wiary w możność poprawienia zbrod­
niarza, jest wyrzeczeniem się przez 
piawo misji wychowawczej. Prawo 
rezygnuje ze swej szczytnej roli. 
Powstaje pytanie, czy jest uprawnio­
ną kara o charakterze połowicznym, 
która tylko przeraża, a nie popra­
wia, która zła nie próbuje leczyć, a 
tylko je niszczy.

Czy kara śmierci jest istotnie sku­
teczną? W tern zagadnieniu leży 
rnoże sedno rzeczy. Odpowiedź 
twierdzącą na to pytanie w oczach 
wielu usprawiedliwia istnienie samej 
instytucji. Jednak i pod tym wzglę­
dem można mieć najpoważniejsze 
wątpliwości. Zbrodnię, zwłaszcza 
zbrodnię mordu, można popełnić, 
zdaniem naszem pod wpływem 
dwóch czynników, pod wpływem in­
stynktów zbrodniczych, będących 
wynikiem pewnego patologicznego 
zboczenia, lub pod wpływem nad­
zwyczajnego podniecenia, które mo 
że być wywołane silnymi pobudka-, 
mi wewnętrznymi, czy zewnętrzny­
mi, wzruszeniem, gwałtownym wstrzą 
sem nerwowym czy alkoholem. Na 
zimno normalny człowiek mordu nie 
popełnia. Jeżeli mamy do czynienia 
z instynktem zbrodniarza, żadna ka­
ra nie jest w stanie go wstrzymać. 
Są to zjawiska chorobowe, które 
są uleczalne lub nie, ale nie dadzą 
się w żadnym razie wykorzenić stra­
chem. Jeżeli zaś zbrodnia dzieje się 
pod wpływem podniecenia, w mo­
mencie gdy człowiek nad sobą stra­
cił władzę, groza kary mniejszej czy 
większej przestaje działać. Kara 
śmierci nie chroni więc dostatecz­
nie społeczeństwa od zbrodni. Bywa 
ją natomiast nieraz, zwłaszcza w e- 
poce sądów doraźnych skutki kary 
śmierci zupełnie inne. Walki ban­
dytów z policją stają się o wiele 
krwawsze, gdyż bandyci wiedząc, 
co im grozi w razie schwytania, dro 
go sprzedają swe życie.

Jeżeli zaś idzie o samo unieszko­
dliwienie zbrodniarza, prawo rozpo­
rządza innymi środkami, które 6ą 
niemniej skuteczne.

Wreszcie do tych wszystkich a r­
gumentów dochodzi argument omył­
ki sądowej. Gdyhy tylko ten jeden 
argument istniał, wystarczyłby on, 
aby znieść karę śmierci. A wypad­
ki te są częste. Czyż trzeba przy­
kładów? Jakubowski, Sacoo i Van- 
zetti, i wielu innych. Dzieje się to 
nieraz bez złej woli. Zeznania świad­
ków, zwłaszcza śmiertelnym stra­

chem zdjętych ofiar napadów, mają 
wartość ogromnie Względną.

Wszystko, co powiedzieliśmy od­
nosi się jednak tylko do zbrodni t. 
zw. kryminalnych. Społeczeństwo, 
które nie wykorzeniło atmosfery, w 
której lęgnie się zbrodnia, które nie 
prowadzi akcji prewencyjnej, nie ma 
prawa wyrzec się próby poprawie­
nia zbrodniarza i odebrać mu życie.

A sprawy polityczne? Jeżeli po­
budką czynu jest idea, jasnem jest, 
że kara śmierci nie powinna mieć 
zastosowania. Można się godzić 
lub nie godzić z czyje miś pogląda­
mi, ale człowiek idei jest zawsze dla 
społeczeństwa cenną wartością. Bez- 
wątpienia, że praca ideowa może 
być również szkodliwą, ale bojow­
nik idei, choćby fałszywej, nie za­
sługuje w żadnym wypadku na 
śmierć. Czyż można zreszłą przewi­
dzieć? Dzisiejszy przestępca poli­
tyczny może stać się jutro pierw­
szym dygnitarzem państwa.

Aby obraz nasz był zupełnym, 
trzeba odpowiedzieć jeszcze na za­
pytanie, czy zw ycięska rewolucja 
ma prawo karać śmiercią swych 
przeciwników? Robespierre, który 
w Zgromadzeniu Narodowem zwal­
czał karę śmierci, za czasów swej 
dyktatury włączył stosowanie jej do 
swego systemu. Stworzył nawet 
specjalną teorję, że nie jest to ka­
ra, lecz środek polityki ocalenia pu­
blicznego, metoda walki politycznej. 
Lecz co mówi nauka dziejów? Ka­
rol I, król angielski i Ludwik XVI, 
król francuski zostali ścięci przez 
rządy rewolucyjne. Czyż przeszko­
dziło to powrotowi do reakcji 
obu tych wyrokach śmierci nastąpiła 
w rezultacie restauracja dawnych 
dynastyj, Stuartów i Bourbonów. 
Śmierć Ludwika XVI zmusiła repu 
blikę francuską do walki z całym 
niemal światem, która utorowała 
drogę dyktaturze wojskowej.

Gdy poraź drugi Anglicy i Francu­
zi załatwiali porachunki ze swą dy- 
nastją, nie strącali już głów swym 
monarchom, zadowolili 6ię wygna­
niem ich. Wygnanie to było już 
bezpowrotne. Żyjący, ale pokonany 
i ośmieszony monarcha okazał się 
mniej niebezpiecznym, niż ścięty i o- 
toczony aureolą odważnej śmierci. 
Śmierć nie jest tak zabójczą, jak 
śmieszność. Czy żyjący Wilhelm II 
jest groźniejszym dla Republiki nie­
mieckiej, niż zabity Mikołaj II dla 
Rosji? Jeżeli dzisiejszemu ustrojo­
wi Niemiec co grozi, to napewno 
nie ze strony gruntownie ośmieszo­
nego dawnego władcy Niemiec.

Kara śmierci zatem ani jako kara, 
ani jako środek walki politycznej 
nie znajduje uzasadnienia. Nie jest 
o,na karą, jest tylko brutalnym wy­
razem pradawnego uczucia zemsty. 
W społeczeństwie kulturalnem nie­
ma na nią miejsca. Tak, jak bój wy­
dajemy wojnie, zorganizowanemu, 
prawnemu i przymusowemu mordowi 
masowemu, tak walczyć musimy i 
przeciw karze śmierci, prawnemu 
mordowi indywidualnemu.

Henryk Swoboda.

-w*>

S w o ista  „ o ch ro n a  pracy"
marynarzy m orskich w Gdyni

W JAK) SPOSÓB URZĄD MORSKI SPRAWUJE AGENDY INSPEKCJI PRACY!
(Kor. własna).

Wbrew ogólń.e obowiązującym prze­
pisom o ochronie pracy, agendy ochro­
ny pracy marynarzy morskich nie zo­
stały przydzielone dotychczas Inspekto­
ratowi Pracy lecz „sprawuje" je organ 
min. Przem. i Handlu, czyli organ tego 
rządowego resortu, który jest wciele­
niem przedsiębiorstw okrętowych. To 
też ochrona pracy marynarzy morskich 
jest fikcją. Marynarze są w istocie zu­
pełnie pozbawieni tej ochrony, zdobytej 
w walkach przez proletariat polski.

Jak  ta „ochrona pracy", sprawowana 
przez Urząd Morski, wygląda, świadczy 
postępowanie urzędu, gdy wpływają in­
terwencje bądź związkowe, bądź też in­
dywidualne. Na pisma interwencyjne 
oapisuje Urząd Morski i przesyła do ar- 
ma‘ora, który w odpowiedzi wyjaśnia, 
że „wszystko jest w najknajiepszym po­
rządku", co Urząd Morski przekazuje 
do wiadomości Związku wraz ze 
wzmianką, ii sprawę uważa za wyczer­
paną, — czyli, że... następuje zwykła 
wymiana pism przez Urząd Moreki.

Taka „ochrona pracy" nietylko, że 
krzy wdzi wielce marynarzy, z naraże­
niem bezpieczeństwa statku, załogi i ła­

dunku, lecz zwiększa szeregi bezrobot­
nych i wydatki państwowe.

Ostatnio jedno z Towarzystw Okrę­
towych przyjęło angielskich marynarzy, 
(stewardów), bo — według udzielonych 
wyjaśnień — z kandydatów Polaków 
rzekomo żaden nie władał angielskim, 
a chodziło akurat o przewóz wyciecz­
ki, składającej się z 40 anglików z Lon­
dynu do Gdańska, względnie do Gdyni.

Urząd Morski, do którego zwrócił się 
Zw. Zaw. Transportowców z interwen­
cją, uważa jednak, że „wszystko jest w 
porządku".

Drugą, charakterystyczną sprawą, o- 
świetlającą tę „swoistą" ochronę pracy 
stosowaną przez Urząd Morski, — to 
jest sprawa urlopowa.

Minister Przemysłu i Handlu, w za­
rządzeniu z 28 listopada 1929 r., polecił 
Urzędowi Morskiemu, ażeby maryna­
rzom ndzielano urlopów, których normy 
równają się przepisom zawartym w u- 
stawie urlopowej. Z uwagi na to, że 
Polskie T ransati Tow- Okr. Linja Gdy- 
nia-Ameryki", nie zastosowało się do 
tego zarządzenia, interwenjował Zw,

Zaw. Transportowców w Urzędzie Mor­
skim z żądaniem przeprowadzenia kon­
troli na okrętach P. T. T. O. Zamiast 
kontroli, wysłał Urząd Morski odpis pi­
sma ZZT. do P .T. T. O. i odpowiedź ar 
matora, że „wszystko jest w porządku", 
przekazał w odpisie do Zw. Zaw. Trans­
portowców, zadawalniając się wyjaśnie­
niem armatora, mimo, że Związek 
Transportowców szczegółowo przedsta­
wił konkretne fakty bezprawia wobec 
marynarzy, a mianowicie: niewypłaca- 
nie wynagrodzenia urlopowego w rozli­
czeniu faktycznego zarobku na ostatnie 
trzy miesiące o prkrzywdzen e każdego 
marynarza o 60 do 75 zł. za 8-dnio- 
wy okres urolopowy.

Min. Pracy i Opieki Społecznej po­
wołane do „ochrony pracy, winno zain­
teresować się losem wyzyskiwanych 
marynarzy i agendy, poruczone Urzę­
dowi Morskiemu, przydzielić Inspekto­
rowi Pracy XI. Okręgu, oraz ustanowić 
pod jego kontrolą osobny Inspektorat 
Pracy dla żeglugi morskiej. Tolerowanie 
obecnego stanu może doprowadzić do 
nieobliczalnych następstw.

NIE MASZ PIENIĘDZY?
Nie martw się — któż je dzisiaj posiada! 
Przyjdź lepiej do „Oazy" (Wierzbowa 9) 
na obiad lub podwieczorek, a napewno 
________zapomnisz o kłopotach...

PRZEGLĄD PRASY
NOWY REGULAMIN WIĘZIENNY.
Już w dn. 1 października wchodzi w 

życie nowy regulamin więzienny, wpro­
wadzający „równość" między więźniami 
politycznymi i kryminalnymi.

Kilka razy próbowaliśmy rzucić snop 
światła na ten nowy regulamin.

Niestety p, cenzor zatroszczył się o 
to, by uwagi nasze nie doszły rąk czy­
telników. Skoro się więc zdarza okazja 
częściowego choćby omówienia nowego 
„prawa więziennego" — nie możemy 
jej przepuścić. Cytujemy z nieskonfisko- 
wanego łódzkiego „Głosu Porannego":

„Jest rzeczą niespotykaną w żadnem 
państwie demokratycznem świata, aby lu­
dzie, walczący z pobudek ideowych z 
istniejącym ustrojem, a nawet tylko z ist­
niejącym kursem politycznym, zostali zde­
gradowani do po-ziomu „zwykłych krymi­
nalistów, bandytów, złodziei, morderców. 
Jest rzeczą niesłychaną, aby w państwie 
konstytucyjnie gwarantu) ącem obywatelom 
wolność przekonań, prasy i zgromadzeń— 
w jednej celi mieli się spotkać ideowcy z 
rzezimieszkami.

A jednak nowy regulamin więzienny 
sankcjonuje ten stan rzeczy. Ani jeden 
z 291 paragrafów rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości słowem nie wspomina o 
więźniach politycznych. Z tego wynika, 
że w wolnej Rzeczypospoltej Polskiej — 
niema już przestępstw z pobudek ideo­
wych, Istnieją tylko przestępstwa kry­
minalne. Niema już ideowców. Są sami 
kryminaliści i recydywiści!
0  tern, że nowy regulamin jest krzy­

wdą dla więźniów politycznych, tak pi­
sze „Głos Prawdy":

A taką krzywdę, bezwątpienia ciężką 
wyrządzono poważnemu odłamowi społe­
czeństwa więziennego — więźniom poli­
tycznym. Degradacja ideowców do pozio­
mu kryminalistów za jednym zamachem 
przekreśla wszystkie ich dotychczasowe, 
nieliczne zresztą i ciężko wywalczone przy 
wileje. W ostatnich czasach zwłaszcza 
poczęły się mnożyć skargi na przekro­
czenia administracji więziennej w stosun­
ku do więźniów politycznych. Dotychczas 
czynniki kierownicze, interpelowane w tej 
sprawie w Sejmie, tłomaczyły to  samowo 
lą władz więziennych, która będzie uka­
rana. Dziś tego rodzaju tłomaczenie od­
pada.

Nowy regulamin, znosząc przywileje 
więźniów politycznych, sankcjonuje jedna­

kowe postępowanie ze wszystkimi więźnia 
mi, jako kryminalnymi. Więcej: nowy re­
gulamin sankcjonuje metody, dotychczas 
nieoficjalnie stosowane względem więźniów 
politycznych.
Dotychczas więźniowie polityczni ko­

rzystali z prawa otrzymywania książek 
od swej rodziny, czy znajomych. Dz ś 
§ 208 nowego regulaminu czyni to pra­
wo iluzją, postanawiając że decyzja w 
sprawie dostarczania książek pozostaje 
całkowicie w rękach naczelnika w ięże­
nia, który według swego uznania mo­
że nie dopuścić do korzystania z takich 
czy innych, nadsyłanych więźniowi 
książek.

Słusznie pyta ,Głos Poranny":
Cóż dziś przeszkodzi władzom więzien­

nym nie dopuszczać z reguły tego rodza­
ju „literatury wywrotowej" pod pretek­
stem, że mają one „ujemny wpływ na u- 
rzeczywistnienie zadań wychowawczo - po­
prawczych"?
P. dyrektor departamentu karnego 

Lorentowicz usiłuje złagodzić brzmienie 
nowego regulaminu, opowiadając w wy 
wiadzie prasowym o art, 227 tegoż re­
gulaminu, który mówi o ulgach dla wię­
źniów, odsiadujących karę za przestęp­
stwa popełnione nie z chęci zysku, lub 
niskich pobudek...

Ale p. Lorentowicz zapomniał, że u- 
dzielanie tych ulg zależne jest całkow - 
cie od woli władz więziennych, gdyż 
część druga wzmiankowanego paragra­
fu głosi:

„Udzielanie ulg w tym wypadku zarzą­
dza Min. Sprawiedliwości, któremu pro- 
k -ra tor przedstawi odpowiedni wniosek z 
z załączeniem opnji naczelnika więzie­
nia".
A więc to, co dotąd było przywile­

jem generalnym, staje się łaską indywi­
dualnie traktowaną i dyskrecjonalnie 
przeprowadzaną w drodze uciążliwej i 
długotrwałej procedury.

To też słusznie „Głos Poranny" koń­
czy swój artykuł uwagą:

Degradacja więźniów politycznych prze­
kreśla dotychcbasowe wielkie tradycje de­
mokracji polskiej. Degradacja więźniów 
politycznych stawia nas poza nawiasem 
postępu i cywilizacji. Degradacja więź­
niów politycznych ściągnie na nas burzę 
potępienia catego kulturalnego Zachodu 
i tego wszystkiego, co stoi na straty praw 
człowieka i obywatela.

St. D.
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Z TERENU W A LK  JAPONSKO-CHINSKICH

Zdjęcie nasze  p rzed staw ia  dzieln icę cudzoziem ską w  C harbinie, gdzie 
ro zeg ra ły  się k rw aw e w alki pom iędzy  Japończykam i a C hińczykam i.

PODCZAS POBY TU W  BERLINIE

p rem jer francusk i L aval m ieszkał w  ho telli „A dlon" w  pow yższym  a p a r ta ­
m encie.

TAK SIĘ R EK LA M U JE CYRK HINDUSKI 
W  BERLINIE

iii

W Y R O K
W PROCESIE 14 

PRACOWNIKÓW PIEKARSKICH
W czoraj za p ad ł w yrok  w  p rocesie  14 

pracowników piekarskich, oskarżonych  
o u p raw ian ie  te ro ru . S kazan i zostali: 

Guterman n a  5 la t ciężkiego w ięzienia,

Blumkin n a  2 H la t w ięzienia, 
Kamionkowski, Suppe, Lew kowicz, 

Cygielman, Piatak n a  VA roku  w ięzienia. 
W olf i Szm igiel p o  1 roku  w ięzienia, 
W iśniewski i Kleiman po  6 m iesięcy 

w ięzienia,
W isienka i Eisenfisz zostali un iew in­

nieni.

D R U K A R N IA  „ROBOTNIK"
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

M D Z I |N N I K M C Z A S O P j S M A
ORAZ W S Z E L K I E G O  RODZAJU DRUKI

„Oszczędności" na Śląsku
R ów nież  k o s z te m  u p o s a ż e ń  

p ra c o w n ic z y c h ,  p o m o cy  dia  ubog ie j  
ludnośc i  i t .  p.

K om isja budże tow a Sejm u śląskiego 
u kończy ła  trzec ie  czy tan ie  budże tu  w o­
jew ództw a śląskiego.

K om isja w iększością  g łosów  p rzy ję ła  
.oszczędnościow e’' propozycje śląskiej 
R ad y  w ojew ódzkiej.

W y d a tk i zm niejszone zo s ta ły  o p rze ­
sz ło  10 milj. zł. dochody  zaś o 8 milj.

Fundusz na pomoc dla najbiedniej­
szej ludności zm niejszono o  2 miljony(ll).

U rzędnicy  p ła tn i ze skarbu  śląskiego, 
będą  m ieli obniżone pobory  p rzez  czę­
ściow e cofn ięcie 40 procentow ego do­
datku wojewódzkiego, w edług  n as tęp u ­
jącej ska li:

U rzędnicy  w  grupach od IV do VI o- 
trzym yw ać będą jedynie 20 proc., w  
g rupach  VII do VIII —  25 proc., w gru­
p ie IX —  35 proc.

F unkcjonariusze  od X do XIV k a te -  
gorji o trzym yw ać b ęd ą  c a łk o w ity  40 
proc. dodatek .

Ujęcie morderców wiertacza 
Ostrowskiego wTustanowicach

W  nocy z soboty  n a  n iedzie lę  ujęci 
zostali w  Tustanowicach pod Drohoby­
czem dw aj bandyci: Szczepan Szczurek  
i Antoni Cholewa, k tó rzy  przez szereg 
m iesięcy  byli postrachem  D rohobycza 
i pow iatu .

Ich dziełem  podobno był dokonany 
p rze d  dw om a m iesiącam i nap ad  rab u n ­
kow y na B ank w  B orysław iu, o raz za ­
m ordow anie p rze d  k ilku  dniam i w ie r ta ­
cza naftow ego Jana O strowskiego w 
Tustanowicach, dalej napad  rabunkow y 
n a  karczm ę S usm ana w  P odbórzu  i sze­
reg  innych zbrodni.

B andytów  u ję to  śpiących na sianie na 
strychu , trzym ających w  ręku  nabite  
rew olw ery .

Szczegóły katastrofy 
kolejowej pod tyntupami
J a k  donosiliśm y, w  nocy z p ią tk u  na 

sobotę, na sz laku  W ilno —  G łębokie 
w y d arzy ła  s ię  k a ta s tro fa  kolejow a.

Pociąg  osobow y idący z W ilna do Kró 
lew szczyzny, w  odległości jednego k ilo­
m etra  od Łyntup, w sk u te k  uszkodzenia 
to ru  w y p ad ł z szyn i stoczy ł się na n a ­
syp, szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności 
nie- u legając rozbiciu.

W  chw ili, gdy lokom otyw a w y sk ak u ­
jąc z szyn tra fiła  na nasyp idące za nią 
w agony jedyn ie  cokolw iek  się p rzechy- 
lły  i p o zo sta ły  ta k  stojąc na m iejscu. 
P o c iąg  jech a ł z n ieznaczną szybkością, 
w ięc w chw ili k a ta s tro fy  u d a ło  się go 
w  czas zaham ow ać. D zięki tem u ofiar 
w  ludziach nie było.

P ierw sze oględziny miejisca w ypadku 
n asu w a ją  p rzypuszczen ie , że mógł to 
być now y ak t sabotażu , gdyż n a tra fio n o  
n a  ślady  rozk ręcen ia  szyn.

STAN PO G O D Y
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Pomorze, Wielkopolska, Śląsk, Polska 
środkowa, wyż. Małopolska: chmurno, dżdży 
sto, w ciągu dnia możliwe przejaśnienia. 
Temp. około plus 13 st. Słabe wiatry pół­
nocno - zachodnie i zachodnie. Małopolska 
wschodnia, Podole, Wołyń, Polesie i Wileń­
skie: pochmurno i deszcze. Cieplej, noc bez 
przymrozków, dniem temp. około plus 10 st. 
Słabe wiatry zachodnie.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw a n ie  pracy
STUDENTKA IV-go ROKU udziela lekcd 

oraz przygotowuje do egzaminów w zakre­
sie 8 klas. Dzwonić 428-43. Prosić p. Hele­
nę

WYKWALIFIKOWANA WYCHOWAW­
CZYNI (dypl. Państwowego Semin, Wych. 
Przedsżk.), długoletnia prakt, w kraju i za­
granicą fwe Francji we francuskich przed­
szkolach). Języki francuski, niemiecki. Świa­
dectwa, referencje — ma wolne godziny. 
Zgłoszenia 11 — I pp., tel. 291-22.

DZIELNICA „ŚRÓD: a  V  ’. Zebranie 
Komitetu Dzielnicy „Śródmieście" odbędzie 
się w dniu 30 września r. b. (środa) o godz. 
7-ej wieczorem,

Ogólne zebranie członków Dzielnicy 
„Śródmieście" odbędzie się w dniu 1-go „ -- 
dziemika r. b. (czwartek) o godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7, I piętro. Re­
ferat wygłosi tow, A. Ciołkosz na temat: 
„P P S. wobp- czwartego Sejmu".

DZIEWCZYNKA z prowincji ukończyw­
szy szkołę powszechną poszukuje praktyai 
w sklepie lub jakiegokolwiek innego zaję­
cia. Chmielna 21 — 13.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA: Instruktorki
tkactwa artystycznego — albo rysowniczki 
wzorów na druki w fabrykach.

Zgłoszenia pod adresem Zgierz pod Ło­
dzią, ul. Berka Joselewioza Nr. 47.

Wiadomości z całego kraty
GOSPODARKA TRZECH SZWAGRÓW W SKIERNIEWICKIEJ

KASIE CHORYCH
Kierownik Kasy usunięty za nadużycia

P o rozw iązaniu  w ładz autonom icznych 
K asy C horych w  Skierniewicach, kom i­
sarzem  w yznaczono n iejakiego p. Gusta­
wa Riedla.

P an  te n  rozpoczął swoje urzędow anie 
—  ta k  jak i inni „sanacyjni" kom isarze, 
od uw aln ian ia długoletn ich  pracow ników  
i przyjm ow ania na ich m iejsce swoich 
p ro tegow anych.

P rzedew szystk iem  —  w prow adził b a r­
dzo „rodzinną" gospodarkę, m ianując 
sw ego szwagra, p. T. W olratha (k tó re­
go jedyną kw alifikacją  był... stop ień  p o ­
w inow actw a z p. Riedlem) — ... k ie row ­
nikiem  kasy.

I oto rozpoczęła się w  całej pełni 
„tw órczość radosna".

W  bardzo  kró tk im  czasie gruchnęła 
wieść, że p. W olrath pobrał sobie z ka­
sy  lekką ręką kilka tysięcy złotych.

Dla ubezpieczonych p ien iędzy  niem a j 
chorzy dosłow nie całem i dniam i w ycze­
kują, by  uprosić  num erek  do lekarza , 
ale dla tak iego  „fachow ca", k tó ry  rzy- 
szed ł „sanow ać" insty tucje ubezp iecze­
niowe, p ieniądze się znalazły!

Opinja publiczna Skierniew ic zad aw a­
ła sobie z oburzeniem  następu jące  p y ta ­
nia:

1) Czy p raw dziw e są w iadom ości o róż 
nych „n ieporozum ieniach" w  działalno­
ści p. W olratha z czasów  rem ontu  lo k a­
lu Kasy, p rzep row adzanego  znow u przez 
szw agra tego osta tn iego  (jak to  dobrze, 
gdy ludzie kocha ją  się w  rodzinie!).

2) Czy p raw d ą jest, że p. W olrath, za-

CHARAKTERYSTYCZNA SPRAWA SĄOOWA W RÓWNEM
Na jakiej podstawie oskarżono członka Zarządu Zw. Zaw. 

• Rob. Przemysłu Spożywczego, tow. Dworca

baw iw szy się  w eso ło  w  S k iern iew icach  
ze  sw ym i przy jació łm i z pośród  p racow  
ników  Kasy, w yw iózł ich do siebie do 
Grodziska, gdzie skradzione zosta ły  p ie­
n iądze kasow e? K radzież ta  w yrów nana 
zos ta ła  podobno w  bardzo... sw oisty spo­
sób!

3) Czy p raw d ą  jest, że p. W olrath u- 
rząd za ł sobie z n iek tórym i p raco d aw ca­
mi, za legającym i w  bard zo  pow ażnym  
stopniu  z op ła tą  sk ład ek  ubezpieczenio­
w ych, „ucz ty” w lokalu  K asy?

4) Czy p raw d ą  jest, że p. W olrath po­
b ie ra ł sum y do w yliczenia, k tó re  po k ry ­
w a ł w ekslam i, a w eksli tych nic w yku­
pyw ał?

5) C zy p raw d ą  jest, że p. W olrath u- 
rząd za ł m anipulacje z  w ekslam i od prą* 
codaw ców , daw anem i na poczet sk ła ­
dek, a nie p rzeprow adzanem i p rzez  
książk i?

6) Czy p raw d ą jest, że p. W olrath w y- 
jeżdżał sobie, w raz z rodziną, na dalsze 
w ycieczki, a kosz ta  lokom ocji p o k ryw a­
ła  K asa?

7) Czy p raw dą jest, że zaginęły różne 
dow ody kasow e, do tyczące „działalno­
ści" p. W olratha??

P rzez  d łuższy czas nie by ło  odpow ie­
dzi na te  py tan ia, aż w reszcie p . W olrath  
został zwolniony ze stanowiska dyrek­
tora Kasy!!!

Pogłoski o jego „radosno - twórczej" 
działalności zostały  w  całej pełni po­
twierdzone...

H istorja zaw iła i ch arak te ry sty czn a . 
W  m aju 1930 r. podczas strajku  na m ły­
nie Kandelisa, aresztow any  zosta ł tow. 
D w orec, członek Z arządu G łów nego 
Zw. Zaw, rob. przem ysłu spożywczego. 
Został on zatrzym any jako  podejrzany  
z art. 367. Sąd Pow iatow y, k tó rem u zo­
s ta ł natychm iast p rzekazany , uznał, że 
jest oskarżony  z a r t 509, przew idującego  
od 3 do 6 lat w ięż enia —  i zw olnił go 
z obow iązku m eldow ania się co 2 a'ni 
na  policji. P o  roku  p ro k u ra to r  Sądu 0 -  
kręgow ego, o k tó ry  sp raw a ta  już zd ą­
żyła się oprzeć, zawiadom ił tow. Dwor­
ca o umorzeniu dochodzenia przeciwko  
niemu z braku cech  przestępstwa, ale 
jednakże, przed kilku dniami, sprawa ta 
znowu wypłynęła, tym razem już w Są­
d ź^  Grodzkim i z art. 507.

W  dniu 23 bm. ro zp raw a się odbyła. 
A kt oskarżenia, sporządzony na pod­
staw ie zam eldow ania po lic jan ta Hałdy,

za rzu ca ł tow . Dworcowi, że „groźbą bi­
cia zm uszał robo tn ików  do  s tra jk o w a­
nia i pow ro tu  do dom u udających się 
do  p racy " , I tu ta j zaczęła  się n a jc iek aw ­
sza rzecz. K ilkunastu  św iadków  
oskarżen ia , t. j. ci k tó rych  m iano tero- 
ryzow ać, bić czy też grozić, zeznawało  
na korzyść tow. Dworca!

O brona, k tó rą  w nosili adw . adw . 
Kolbusiewicz i Rojfeld, posług iw ała się 
w yłącznie św iadkam i oskarżen ia , me 
pow ołu jąc ani jednego św iadka obrony. 
Szczególnie ko rzystne  dla oskarżonego  
były... zeznania głównego świadka o- 
skarżema, post. Hałdy, k tó ry  „widział" 
jak tow , D w orec p odburza ł robo tn ików  
i groził im pobiciem  w  raz ie  łam istra j- 
kow stw a, natom iast „nic nie słyszał", 
a  potem , zm ieszany py tan iam i obrony 
i sędziego, w ogóle n ie  w iedzia ł jak  się 
w ykręcić...

Sąd tow. Dworca uniewinnił.

INCYDENT W CZASIE POGRZEBU BURMISTRZA M. TUSZYNA
P rz ed  kilku  dniam i zm arł burm istrz  

m. Tuszyna, J. Dom owicz.
J a k  w iadom o, gospodarka p. Domo- 

w icza sp o ty k a ła  się z o strą  k ry ty k ą  oby­
w ate li tuszyńskioh. M iędzy innymi w y­
suw ano zarzu t nadużyć przy parcelacji 
lasu.

N ad grobem  zm arłego  doszło do przy  
k rego incydentu . S ta ro s ta  Rżewski użył 
w sw em  przem ów ieniu  zw rotu, iż „gru­
pa warchołów zatruwała mu życie, nie 
dając rządzić".

W ów czas jeden z obyw ateli m. T u ­
szyna, p. Salski, krzy k n ą ł: „to kłam ­
stwo", a gay s ta ro s ta  R żewski p o w tó ­
rzy ł po  raz  drugi to  samo, p. Salski 
k rzy k n ą ł znow u w  odpow iedzi: „war-
cholstwo to nie złodziejstwo".

P. s ta ro s ta  R żewski przem ów ienie 
skończył i zw rócił się do będących  na 
cm entarzu  posterunkow ych  o w yleg ity ­
m ow anie Salskiego, W  kilka godzin p ó ­
źniej p. Salski zosta ł aresz tow any  i do­
p ie ro  nas tęp n eg o  dnia w ypuszczono  go 
na wolność.

„ORDYNARNY" I „ZASŁUŻONY" P. GRACZYKOWSKI 
Z INOWROCŁAWIA

Otrzyma! krzyż Niepodległości
Znany był skandal, jaki po w sta ł sw e­

go czasu na zebran iu  „Strzelca" w Ino­
wrocławiu, gdy to  zastępca starosty , 
dr. Dem bowski, oraz p rezes p o w ia to w e­
go B. B. i rad n y  m iasta  dr. Graczykow- 
ski pobili się wzajemnie po twarzach...

P ra sa  „sanacyjna" doniosła w kró tce  
potem , że dr. Graczykowsk', były p re ­
zes R ady pow iatow ej BB w  Inow rocła­
wiu, w związku z ordynarną napaścią na

p. Dem bowskiego został wydalony z 
szeregów  „Strzelca" —  i że... w  ten spo­
sób opinja publiczna Kujaw otrzymała  
całkow itą satysfakcję!

A liści w  jakiś czas później inne p is­
mo .sanacyjne" pocieszy ło  „ sen a to ró w '’ 
kujaw skich, że „znany i zasłużony" dr. 
Graczykowski odznaczony został rozpo­
rządzeniem p Prezydenta Rzplitej... 
Krzyżem Niepodległości.

SKARBNIK LIGI OBRONY POWIE­
TRZNEJ PAŃSTW A W  RÓWNEM  

ARESZTOW ANY ZA NADUŻYCIA.
Je d n a  z agencyj p rasow ych donosi, 

że w  Rów nem  aresz to w an y  zosta ł sk a r­
bnik L. O. P. P., prezes W ołyńskiego 
Zw iązki p iłk i nożnej, inż. Horowitz vel 
Gorowicz, pod  zarzu tem  dokonania d e ­
fraudacji na szkodę L.O.P.P.

ARESZTOW ANIE URZĘDNIKA HUTY.
U rzędn ik  firm y „Ż elazohuty  i górno­

śląskie zjednoczone hu ty  K ró lew ska i 
L au ra”, Jan Polo, aresz tow any  zosta ł 
pod  za rzu tem  dokonyw ania sy stem atyce 
nych sp rzen iew ie rzeń  w ekslow ych na 

sum ę zgórą 100.000 zł., na szkodę tej 
firmy.

A resztow anego  p rzek azan o  do dys­
pozycji w ładz sądow ych.

SUFIT SPADŁ NA SALĘ ROZPRAW.
W ypadek w Sądzie piotrkowskim .

W  gm achu Sądu O kręgow ego w  Pio­
trkowie zdarzy ł się w ypadek  k tó ry  je­
dynie dzięki szczęśliw em u zbiegow i o k o ­
liczności, nie pociągnął za sobą ofiar w  
lud'ziach.

O to  w  czasie ro zp raw y  n a  sali m iesz­
czącej się n a  drugiem  p ię trze  budynku 
sądow ego, nagle rozległ się huk, a n a ­
stępnie, pod ciężarem  załam ujących się 
belek, odpad ł tynk  i trzcinow anie i od ­
padk i zasypały  obecnych n a  sali, w raz  
z kom pletem  sędziow skim .

W  kurzu, jaki pow stał, n ie m ożna by ­
ło n arazie  zorjen tow ać się w  rozm ia­
rach  k a ta s tro fy  n ik t jednak  nie odniósł 
pow ażniejszej szkody.

R ozpraw ę p rzerw auo .
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Organizacja 
M łodzieży T. U.R.

W  środę odbędzie się posiedzenie 
K om ite tu  W ykonaw czego  W arsz. Org. 
M łodz. T. U. R.

U dział delega tów  K ół —  obow iąz­
kow y.

C '  L O S S E U M  Sx.°A.
N A J P I Ę K N I E J S Z A  P A R A  KO C H A N K Ó W

JA N E T  G A Y N O R  
i C H A R LES FA R R E L L  

W POTĘŻNYM DRAMACIE MIŁOSNYM

.POWRÓT oo ŻYCIA”p. t.
»»■

MAŁA SALA: DOUGLAS FAIRBANKS ja­
ko „Robin Hood".

MIEJSKID ź w ię k o w Y -  
K i n o t e a t r

Początek godz. 6 30 Niedziele i święta 5 pp
SARI MARITZA

WILLIAM FRESHMAN
w przemiłym dźwiękowcu p. t.:

ŚPIEWACZKA Z ZAUŁKA
(pierwszy raz w Warszawie) 

wł. Britishfilm Nadprogram.

Kino FILHARMONJA p. 6, 8 i 10
OSTATNIE DNI!

Najulubieńsza — Najczarowniejsza
JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w swoim filmie 

dźwiękowym

„ K O C H A N E K  0  P Ó Ł N O C Y "
Nad program: AKTUALNOŚCI D Ź W IĘ K O W E

••
n o w y - ś w ia t  43majestic POcz.OSod*.4

BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

ARCYWESOŁY
PRZEBÓJ
PARYSKI

p. t.

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,

R E W JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś 1 dn> następnych

O LGA CZECHOW A jako Diana
Dramat kobiety, umiejącej kochać nad życie, 

dla której poświęcenia nie było granic. 
NA SCENIE SZAMPAŃSKA REWJETTA 

w 12 odsłonach p. t.
B A W  SIĘ, SZALEJ!

z udziałem całego zespołu pod kierownictwem 
St, Wolińskiego.

ATLANTIC** £hmie,Ba 35-H "  ■ L M l f  NSW P. 4 , 6 , 8 , 10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-CiU l  PAW IAKA
W roi. gł. A. Brodzisz. B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne b ez­

w zględn ie n iew ażne

D ziś w  R a d io
11.40 _  11.55 Przegląd Prasy. 11.58—1205 

Sygnał czasu. Hejnał z wieży Marjackiej. 
12.05 — 12.10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13.10 — 13.20 Komunikat PIM. 
14.50 15.10 Komunikat gospodarczy. 15.25

15.45 „Nowy szósty tom „Pism" Józefa 
Piłsudskiego". 15.45 — 16.00 „Chwilka lot­
nicza 16.00 — 16.45 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 16.45 — 16.50 Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 16.50 — 17.10 „Jak ra­
chują pierwotne ludy" Wygł. prof. Witold 
Wilkosz. 17.15 17.35 Muzyka z płyt. Arje
i pieśni. 17.35 18.00 „Ku Besarabji" wyg*,
dr Kaz. Załuski 18.00 19 00 Koncert popo­
łudniowy. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20
— 19.25 Komun. Tow. do Zachęty Hodo­
wli Koni. 19.25—19.40 Muzyka z płyt. 19.40
— 1955 Giełda rolnicza. 19.55 — 20.00 Ko­
munikat PIM-a. 20.00 — 20.10 Dziennik Ra- 
djowy. 20.10 — 20.15 Komunikat sportowy, 
20.15—22.00 Koncert popularny. 22.00—22.15 
Feljeton p. t. , Gdy zapadnie mrok" wygł. 
p. I. Dehnelówna. 22.20 —- 22.25 Komunikat 
sportowo - lotniczy. 22.25 — 22 30 Komuni­
katy, 22.30 — 22.35 Odczytanie programu 
na dzień następny, 22.35 — 24 00 Muzyka 
lekka i taneczna.

Za cenę bllehł
.11 KLASY

możemy podróżować.

SAMOLOTAMI

W IADOMOŚCI S PORTOWE (Jj)
„M asaryK ovy O K ru h “

W  niedzie lę  odbyły się pod Brnem , 
najw iększe w  E urop ie zaw ody au tom o­
bilow e, znane pod nazw ą „Okręgu Mas- 
saryka" (M assarykow y O kruh). Do z a ­
w odów  zgłosili się najw ybitn iejsi auto- 
m obiliści E uropy  z C arracio lą , S tuckem , 
Chironem , M orgenem  i Schm idtem  na 
czele.

„O kręg M assaryka" zbudow any sp e ­
cjalnie do tego rodzaju im prez kosztem  
12 m iljonów  koron, stanow i n ie re g u la r­
ną elipsę obw odu 29.194 kim. Zaw od­
nicy  m usieli p rzebyć 17 razy  w ym ienio­
ny  obw ód. W  ten  sposób ca ła  tra sa  
w ynosiła  495.414 kim.

W  kategorji A  (duże wozy) p ierw sze 
m iejsce zają ł F ran cu z  C hiroo na Bugat- 
tim w  czasie 4:12:07. Drugim zkolei był 
H anz y. S tyck  (Niemcy)) ha m aszynie 
M ercedes Benz w  czasie 4:26:07 39.

W  ogólnej klasyfikacji w ygra ł Chi­
ron  (Francja), k tó ry  osiągnął najlepszy 
czas (124 kim . na godzinę).

W  kategorii B (małe wozy) zw ycię­
żył Schm idt (Czechosł.) na B ugattim  w 
czasie 4:58:13,95. 2) A rco Z innenberg
(Niemcy) na A m ilcarze — 5:02:58.32.

Z polskich zaw odników  sta rto w a ł je­
dynie Jan u szk o w sk 1 na Bugattim . Na 
14-ym kim., w sk u tek  d efek tu  k ierów

nicy, m usiał się w ycofać.
A utom obilow y m istrz  Europy, stynny 

C arracio la , odrazu na pierw szem  o k rą ­
żeniu w pad ł do row u i zm uszony był 
w ycofać się z zaw odów .

W yścig obserw ow ało  200.000 osób- 
W arto  zaznaczyć, że z K atow ic przyby­
ła specja lna w ycieczka, -sk łada jąca  się 
z 300 osób.

Z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n
WAŻNE DLA NARCIARZY

Ze Sfawoka donoszą, że od piątku pada 
tam śnieg. Wczoraj rano warstwa śniegu wy­
nosiła w dolinach do 30 cm., a na wysokich 
szczytach na 50 cm. Temperatura wynosi o- 
koło 0 st,

Całe Karpaty Wschodnie są zaśnieżone. 
Do Sławska przyjeżdżają już pierwsi narcia­
rze.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
BOKSERSKIE LWOWA

Rozegrany w niedzielę późnym wieczorem 
mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 
okręgu lwowskiego pomiędzy Hasmoneą a 
Czarnymi przyniósł łatwe zwycięstwo Czar­
nym 11:3.

MECZ BOKSERSKI SKODA—GWIAZDA
W lokalu Skody odbył się międzyfklubowy 

mecz bokserski Skoda — Gwiazda, zakoń­
czony zdccydowancm zwycięstwem Skody 
10:4.

NOWE ZWYCIĘSTWO NURMIEGO
W ubiegłą niedzielę Nurmi startował w 

Stutgardzie, gdzie wygrał łatwo bieg na 
5.000 mtr. w czasie 14:54 sek.

SUKCES POLSKIEGO SĘDZIEGO W RY­
DZE.

W ubiegłą niedzielę odbyły się w Rydze 
międzypaństwowe zawody piłkarskie po­
między Łotwą a Estonją. Jako sędziego 
tych zawodów zaproszono dr. Lustgartena z 
Krakowa. Mecz wygrali Łotysze 2:1. Dr. 
Lustgarten dzięki umiejętnemu i bezstronne­
mu prowadzeniu gry zdbył sobie ogólną sym 
patję.

WILNO ZWYCIĘŻA BIAŁYSTOK 
W LEKKOATLETYCE.

W niedzielę odbył się mecz lekkoatletycz­
ny pomiędzy reprezentacjami okręgowych 
Związków lekkoataletycznych Wilna i Bia­
łegostoku. W ogólnej punktacji zwyciężyło 
Wilno w stosunku 77:55.

KRONIKA STOŁECZNA
Z WYŻSZEJ SZKOŁY DZIENNIKARSKIEJ.

Rozpoczęcie wykładów w Wyższej Szkole 
Dziennikarskiej nastąpi dnia 5 października 
r. b. w poniedziałek. Termin uroczystej 
inauguracji będzie jeszcze ogłoszony Zapisy 
trwają bez przerwy do 30 bm. włącznie.

REJESTRACJA r .1911 ROZPOCZYNA 
SIĘ w CZWARTEK.

1 października rozpocznie się w Warsza­
wie spis poborowych r. 1911, który trwać bę­
dzie do 30 listopada rb. Obowiązkowi zgło­
szenia się do spisu podlegają wszyscy męż­
czyźni, ur. w r. 1911, zamieszkujący w obrę­
bie m, stoł. Warszawy oraz przebywający 
faktycznie w tym czasie w Warszawie. Oso­
by posiadające stałe miejsce zamieszkania w 
innych gminach, w razie niemożności oso­
bistego zgłoszenia się we właściwym urzę­
dzie gminnym (magistracie), mogą zadość 
uczynić temu obowiązkowi przez zgłoszenie 
się w Warszawie, jako miejscu pobytu.

ZASYPYWANIE GLINIANEK.
Zasypywanie glinianek w tym roku nie 

posuwa się wydatnie naprzód z powodu bra­
ku dostatecznej ilości gruzu, co spowodowa­
ne jest zastojem w ruchu budowlanym,

W dalszym ciągu zasypywane są przez Za­
kład Oczyszczania Miasta glinianki przy ul. 
Madalióskiego, Podchorążych, przy zbiegu 
Szczęśliwickiej i Opaczewskiej i na Wa- 
wrzyszewskiej.

REJESTRACJA ŻYDÓW ROCZNIKA 1913.
Zgodnie z obwieszczeniem prezydenta mia 

sta o powszechnej rejestracji mężczyzn, u- 
rodzonych w 1913 roku, osoby wyznania moj 
żeszowego, obowiązane do zgłoszenia się w 
dniach 12, 21 i 26 września ze względu na 
przypadające w te dni święta mogli się nie 
stawić do rejestracji, odkładając spełnienie 
obowiązku do du. 30 b. m. Zatem jutro dn. 
30 b. m. stawić się mają do rejestracji wszy 
stkie osoby wyznania moj żeszowego, roczni­
ka 1913, które obowiązku nie wypełniły.

BUDOWA HALI DZIELNICOWEJ 
ODROCZONA Z POWODU ZAŁAMANIA 
SIĘ FUNTA.

Sfinansowanie budowy pierwszej detali- 
nej nowoczesnej hali targowej w Warsza­

wie przy ul. Wolskiej kosztem przeszło 5-ciu 
miljonów złotych, ma się podjąć konsorcjum 
angielskie, którego przedstawiciel bawił 
przed 2-ma tygodniami w Warszawie i u- 
zgodnił z miastem w ogólnych zarysach pro­
jekt odpowiedniej umowy.

Realizacja budowy hali ulegnie prawdo­
podobnie odroczeniu wskutek załamania się 
kursu funta angielskiego. W ten sposób tru­
dności na rynku finansowym angielskim od 
biją się również ujemnie na zamierzonych in­
westycjach miasta.

W y sta w a  s z ty c h ó w
w  W a r s z a w ie

Świetna wystawa sztychów, przysłanych 
z Bibljoteki Polskiej w Paryżu i powraca­
jących na stałe do Akadcmji Umiejętności 
w Krakowie, dobiega końca.

Bogata kolekcja grafiki zachodnio-euro­
pejskiej z okresu XV—VIX w. zawiera ry­
ciny Durera, Rembrandta, Cali ot a, Nanteui- 
la, dellla Belli i ziór kolorowych sztychów 
angielskich.

Wystawa otwarta jest codziennie w salo­
nach Instytutu Propagandy Sztuki w Kamie­
nicy Baryczków, Stare Miasto 32, od godz, 
10—16-ej.

POBICIE R0ZN0ŚICIELA GAZET
30-letni H ieronim  K łosiński, roznosi- 

ciel gazet, n ie mogąc, pom im o dzw onie­
n ia p rzed  godz. 6-tą, doczekać się .o tw ar 
cia b ram y domu p rzy  ul. Zielnej 52, za­
czął głośniej dobijać się. P o  chwili fu rt­
kę otw orzono.

Żona dozorcy Józefa  Jag ie łło w a zw ró 
ciła uw agę rozmosicielowi, aby  zachow y­
w ał się ciszej i nie budził lokatorów . 
K iedy K łosiński w racał, na podw órzu 
w ynikło  m iędzy dozorczynią a rozmosi- 
cielem  zajście. J. zeznała, iż K. ubliżył 
jej i k o p n ą ł 2 razy . Na k rzy k  Jag ie łłow ej

w ybiegł kuzyn jej B olesław  Ziółek, k tó ­
ry  w  obronie w ujenki stoczył z roznosi- 
cielem  w alkę, w  czasie k tó re j K łosiński, 
jak zeznał, by ł pob ity  kluczem  przez 
Ziółka. T en  tw ierdzi, i i  posiłkow ał się 
ty lko  pięścią. Zaznaczyć należy, iż K. 
by ł ścigany aż do rogu ul. P różnej. N ad­
biegły  policjant p rzeo row adz ił uczestn i­
ków  zajścia do kom isarjatu . gdzie s r y  
rządzono pro toku ł. R oznosiciela, k tó ry  
odniósł ranę tłuczoną głowy, opatrzy ł le ­
karz w  am bulatorjum  Pogotow ia.

ŚMIERĆ BEZROBOTNEJ W ARESZCIE
Na ul. K rochm alnej w  pobliżu W roniej 

pod parkanem  dom u znaleziono leżącą, 
naw półprzy tom ną nędznie ubraną kobie 
tę, k tó ra  po lic jan t p rzew iózł do kom i­
sarja tu . P o  pew nym  czasie k o b ie ta  owa 
zaczęła  daw ać słabe oznaki życia. L ekarz

Pogotow ia stw ierdz ił śm ierć z n ieu sta­
lonej przyczyny. Zm arłą okazała się 50- 
le tn ia  H elena W ieczorkiew iczow a, bez 
zajęcia. P rzyczyna śm ierci —  praw dopo­
dobnie głód. Zwłoki p rzew ieziono do 
prosektorjum .

Z CODZIENNEJ KRONIK.’ MESZ CZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

ELL.LOI* TEL.547-60.

TABELA WYGRANYCH
10TERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w 15-ym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 23-ej polskiej państwowej loterji pa­
dły następujące wygrane:

Po 5000 zl. na N-ry: 34824 45560 96677
158006 187022. *

Po 3000 zl. na N-ry: 28001 33636 55313 
120226 124130.

Po 2000 zł. na N-ry: 34376 38199 52971
57494 58980 77034 89655 111540 123768
126550 132619 159140 176630 191308.

Po 1000 zl. na N-ry: 4224 6635 9691 26494 
35298 37844 52652 55730 57678 59812 65605 
70017 75797 76597 78410 82333 89610 104269 
106595 106933 125976 133078 134945 138604
140950 141527 150208 164192 166935 170580
177917 181234 190750 191119 192380 195432 j

197473 201675 203853 209801.

I WCZORAJSZEJ G1EŁD1I
Waluty: Doi. st. Zjedn. 8.91.
Dewizy: Belgja 124.10, Gdańsk 17390, Ho- 

landja 358.90, Londyn 34.75, Paryż 35.20, 
Praga 26.44, Szwajcarja 174.69.

Obroty mniejsze.

UDŁAWIENIE.

Zamieszkująca z mężem przy ul. Stalowej 
nr. 37, Jadwiga Hofmanowa, lat 37, udła­
wiła się kością. Lekarz Pogotowia, po do­
konaniu odpowiednich zabiegów usunął 
kość z przełyku i tym sposobem uratował 
H. od śmierci.

WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Brackiej i Żórawiej samochód 
przejechał 23-letnią Janinę Rucińską, robot­
nicę, która uległa ogólnemu potłuczeniu 
szczególnie głowy.

— Na rogu Al. Jerozolimskiej i Nowego 
Świata samochód potrącił 16-letniego Jankla 
Szera, gazeciarza, który doznał potłuczenia 
prawej nogi. Poszwankowanych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Rucińską przewiozło do 
szpitala św, Rocha.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.

W podwórzu 3 komis, koń dorożkarski 
kopnął policjanta 38-letniego, Aleksandr? 
Borowieckiego. B. opatrzył lekarz Pogoto­
wia stwierdzając ranę tłuczoną głowy.

PRZEJECHANIE.
Na rogu ul. Towarowej i Chłodnej wóz 

przejechał 38-letniego Leona Pachulskiego, 
bezrobotnego, który był podchmielony. Le­
karz Pogotowia stwierdził u niego zwich­
nięcie prawego stawu barkowego i prawej 
ręki oraz poranienie dłoni. Po opatrunku P. 
przewieziono do domu.
BARDZO NIEŁADNIE.

Na pl. Wilsona na Żolibotzu 13-letni J ó ­
zef Wejnerowicz, uczeń, skręcając z chodni­

ka. potrącił kołem roweru Pawła Wojdynę. 
sekretarza ministerstwa robót publicznych. 
Uczeń przeprosił W., lecz ten w odpowie­
dzi uderzył chłopca laską. Świadek powyż­
szego zajścia Wiktor Kruk zwrócił uwa.gę 
dygnitarza, że nawet psa nie biję sie ki­
jem, Wojdyna ubliżył słownie Krukowi. 
Ostatni wezwał policjanta i wówczas obie 
strony zostały wylegitymowane. Epilog zaj­
ścia rozstrzygnie się w sądzie.

ŚMIERTELNY UPADEK ZE SCHODÓW.
Przy ul. Marszałkowskiej 111 wychodząca 

z kina „Światowid" 71-letnia Rosa Drebe- 
rowa, (Pańska Nr. 13a) spadla z 
kilku stopni kamiennych i straciła przytom­
ność, Staruszkę przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus gdzie lekarz stwierdził złamanie 
kręgosłupa. Pomimo usilnych zabiegów, D. 
po 3-tygodniowej kuracji — życie zakoń­
czyła.

Ogłoszenia drobne

ŚLUBNE K A R E -
TV konne, samocho 
• « dowe na godziny 
oraz pojazdy na pogrze­
by. spacery. Leszno 24 
Telefon 765-72. 860

W spól­
na

po gruntownym 
odnowieniu, Łaź­

nia i wanny staniały 
prosimy się przekonać.

K Ą P IE L E
20

2 pofao'e, kuchnia, 
przedpokój, alkowa, 

słoneczna, gaz. elek­
tryczność. telefon, od­
stąpię. Nowy Zjazd 6 
m. 40. tel. 278-23.

Pr z e d  zapisaniem się 
na Kursy Samocho­

dowo - Motocyklowe 
prosimy obejrzeć na­
sze warsztaty. — Tu­
szyński, Warszawa, 
Mazowiecka 11, Praga, 
Szeroka 38. 941

C o  grają  
w  T eatracH

TEATR „ATENEUM" przygotowuje pod 
kierunkiem reżyserskim St. Perzanowskiej 
niezwykle ciekawą sztukę J. Korczaka p. t. 
„Senat szaleńców", której premjera odbe.- 
dzie 6ię w czwartek dn, 1 października. 
Utwór autora ,.Dziecka salonu" będzie nie­
wątpliwie rewelacją ze względu na oryginal­
ną treść (rzecz dzieje się w szpitalu warja- 
tów) oraz ze względu na formę eztuki. Mi­
łośnicy teatru oczekują tej sensacyjnej pre- 
mjery z niecierpliwością. W roli Smutnego 
Brata wystąpi Stefan Jaracz.

TEATR POLSKI. Chwilowo zamknięty.
TEATR MAŁY: Chwilowo zamknięty.
TEATR „NOWOŚCI". Daje codziennie 

operetkę „Błękitny Express", która nieba­
wem zejdzie z repertuaru, ustępując mie,- 
aca pięknej, melodyjnej operetce L. Kal- 
mana „Fijołek z Montmartre". Aby dać 
możność szerokim sferom zobaczenia ,,Błę- 
kitnego Expressu", dyrekcja wydaje bilety 
ulgowe.

TEATR „WESOŁE OKO". Dziś i codzisa- 
nie rewia inauguracyjna p. t. „A może do 
nas" z udziałem połączonych b. zespołów 
teatrów „Morskie Oko" i „Wesoły W ieczór'.

TEATR NA CHŁODNEJ (B. ZESPÓŁ 
TEATRÓW POLSKIEGO I MAŁEGO) gra 
dziś i dni następnych przemiłą komedię *- 
merykańską ,.Roxy".

TEATR „MELODRAM" (w lokalu to i- 
tru „Qui Pro Quo") otworzy w dniach naj­
bliższych sezon „Królową Przedmieścia", 
barwnem, pełnem sentymentu i humoru wi­
dowiskiem muzycznem, osnutem na wode­
wilu K. Krumłowskiego w inscenizacji L. 
Schillera.

„Królowa Przedmieścia" zdobyła olbrzymi 
sukces na scenie lwowskiej. N iew ątpliw i 
i w Warszawie z równem spotka się przyję­
ciem. W przedstawieniu bierze udział cały 
zespół. Tańce charakterystyczne wykona 
balet Tacjany Wysockiej. Dekoracje kom­
pozycji Wł. Daszewskiego.

TEATR „MIGNON". Dziś i codziennie 
rewja p. t. „Automat miłości" w 2 c*ą- 
ściach, 16 obrazach,

TEATR „NOWY ANANAS". Ostatnie dni 
rewji „Raj bez mężczyzn" z Rapacką i Fa­
liszewskim na czele. W niedziele 3 przed­
stawienia o g. 5,45, 7,45 i 9,45.

,3ANDA" Kabaret komików. (Mokotow­
ska 73). W czwartek 1 października otwar­
ty zostanie na pl. Trzech Krzyży kabaret 
literacko-artystyczny, pod dyrekcją Marja- 
na Hemara, Fryderyka Ja.ro6y'ego i Juliana 
Tuwima.

Zespół nowego teatru składa się z naj­
wybitniejszych sił stolicy.

TEATR PRASKI (Dom Żołnierza, ul. Zyg- 
muntowska ). W poniedziałek, wtorek i śro­
dę dn. 28, 29 i 30 września odegrane zosta­
nie „Zaczarowane Koło", baśń dramatyczna 
w 4-ch akt. Lucjana Rydla, w wykonaniu 
Zespołu Dramatycznego Pracowników Tram 
wajowycb.

Co w y św ie tla ją  kina?
ADRIA PALACE: „Dawid Golder”.
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka". 
APOLLO: „X 27" z Marleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Powrót do życia".
W małej sali: „Robin Hood“.
CASINO: „Mąż swojej żony".
CAPITOL: „Madame Szatan".
CZARY: „Człowiek śmiechu".
CRISTAL: „Pościg w płomieniach".
DOM DZIECI MARJ1 (Radna 14): „Nie­

wolnica ks. Borysa" i „Warjat na wolno, 
ści".

FORUM: „Rozkosze gościnności”: 
FILHARMONJA: „Kochanek o północy", 
HELJOS: „Błękitny express".
HEL: „Książę student" i rewja. 
HOLLYWOOD: „Zdobywca serc". 
KOMETA: „Wygnańcy" (Rok 1905).
LUX: „Człowiek zwierzę".
LOTOS: „Świat bez granic".
MEWA: „Marynarz szuka miłości" i

„Czerwone serce".
MAJESTIC: „Król bulwarów".
MIEJSKI: „Śpiewaczka z zaułka".
PAN: „Zdradzieckie światła".
PALACE: „Noc szału".
ROXY: „Pod dachami Paryża” i „Człowiek 

który kręci".
RIVERA: „Wiatr od morza".
SOKÓŁ: „Pod dachami Paryża". 
SPLENDID: „C. K. Feldmarszałek". 
STYLOWY: „Romans" z Gretą Garbo. 
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik". 
TRIANON: „Na fali życia".
TON: „Sewilla miasto miłości".
TĘCZA: „Nie grzesz kobieto".
TOMBOLA: „Niebezpieczny romans", 
URANJA: „Postrach puszczy".
UCIECHA: „Afryka mówi",
WISŁA: „Z dnia na dzień”.
ZNICZ: „Diana" z Olgą Czechową.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Rzeczy ciekawe i aktualne
NAJWIĘKSZE STADJONY SPORTOWE ŚWIATAREGATY ŻEGLARSKIE NA WIŚLE
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Na Wiśle w W arszawie, z inicjatywy j  
Yachtklubu Polski, odbyły się regaty

W HISTORJI BYŁ
KTÓRY LICZYŁ

Starodawny almanach, przechowywa­
ny w Muzeum Brytyjskiem „British 
Merlin", zawiera ciekawe szczegóły o t. 
zw. „rewolucji kalendarzowej", jaka 
w ydarzyła się w  1752 r. w  Anglji.

Anglja posługiwała się wówczas Ka­
lendarzem Juljańskim, który jednak był 
niedokładny i powodował częste niepo­
rozumienia w stosunkach z innemi k ra ­
jami. Postanowiono zatem wprowadzić 
od stycznia 1753 roku Kalendarz Grego- 
rjański, używany już we wszystkich 
państw ach zachodnich od 1582 r, i w

żaglowe. Ilustracja nasza przedstaw ia 
jeden z piękniejszych momentów regat.

TAKI WRZESIEŃ
TYLKO 19 DNI

tym celu skrócono miesiąc wrzesień o 
jedenaście dmi. Postanowienie to  stało 
się bezpośrednią przyczyną groźnych 
rozruchów wśród szerokich mas ludno­
ści.

„Były dni opowiada almanach, iż o- 
bawiano się w Londynie zbrojnego po- . 
wistania ludności wiejskiej i tylko dzięki : 
energicznej akcji duchowieństwa, urzą­
dzającego w  czasie kazań niedzielnych 
specjalne w ykłady o obu kalendarzach, 
udało się uspokoić wzburzone masy 
chłopskie".

Wołga dostarczy energii 
elektrycznej dla całej Rosji 

centralnej
Uczeni sowieccy opracowali plan elek 

tryfikacji „Wielkiej Wołgi"; jest to 
projekt, mający na celu wykorzystanie 
siły wodnej Wołgi nietylko dla celów 
komunikacyjnych, ale również w k ie­
runku elektryfikacji kraju tudzież na­
wodnienia przyległych okolic. Projekt 
ten znajduje się już w stadjum badań 
praktycznych.

W edług opinij sowieckich instytucyj 
naukowych, W ołga dać może olbrzymią 
energję elektryczną i dostarczyć wodę 
nietylko dla najbliższych okolic, ale dla 
całej Rosji centralnej.

Po wybudowaniu szeregu kanałów, 
W ołga połączona ma być z czterem a 
morzami, a mianowicie: z morzem Kas- 
pijskiem, do którego wpada, dalej z 
Bałtyckiem przez Kanał Peczory, z mo­
rzem Białem i wreszcie przy pomocy 
kanału: Wołga — Don, z morzem Czar- 
nem.

TAJEMNICZA WIEŻA
WŚRÓD PUSTYNI

1

STADJON OLIMPIJSKI W LOS ANGGELES, KTÓRY MOŻE POMIEŚCIĆ
120.000 WIDZÓW.

NOWY TYP SAMOCHODU WYŚCIGOWEGO

W Anglji skonstruowano ostatnio no­
wy samochód wyścigowy, na którym

Prov aatakuje dnia 3 października re ­
kord światowy Campbella.

Paryskie „Auto" zamieściło ciekawą 
sta tystykę największych na świecie sta- 
djonów sportowych:

.Pierwsze miejsce pod względem po­
jemności widzów zajmuje angielski s ta ­
djon w Wembley, który  pomieścić mo­
że teoretycznie 90.000 widzów. W p ra­
ktyce jednak na wielu sensacyjnych m e­
czach — liczba widzów w  stadjonie w 
W embley wynosiła cyfrę 115.000.

W Niemczech — wielki stadjon b er­
liński mieści 80.000 widzów, najw ięk­
szy stadjon w Hamburgu—60.000 m'ejsc, 
w K°lonji — 70.000, we Frankfurcie i 
Elberfeldzie po 50.000, w Lipsku—40.000 
osób, Balgja Hiszpanja i W łochy jeśli 
chodzi o pojemność stadjonów rejestro­
wane są „honorowo1'. I tak: najw ięk­
szy stadjon brukselski obliczony jest na 
75.000 widzów, w Barcelonie na 65.000, 
a w Bolonji na 80.000 osób.

Z tamtej strony oceanu — naturalnie 
bite są wszelkie rekordy, jeśli chodzi o 
liczbę widzó‘w, jaką pomieścić mogą sta  
djony am erykańskie. Stadjony uniw er­
syteckie w Yale i Filadelfji obliczone są

na 80.000 widzów a większość uniw er­
sytetów  am erykańskich posiada stadjo­
ny z minimalną liczbą miejsc dla 40.000 
widzów.

W New Yorku największy stadjon mo 
że pomieścić 120.000 widzów. Stadjon. 
uniw ersytetu w Kalifornji objąć może 
około 80.000 widzów. Jego koszty w y­
nosiły sumę — ponad dwadzieścia mil- 
jonów złotych.

Czemże są wobec tych kolosalnych 
stadjonów — dwa stadjoniki ostatnich 
dwóch m iast olimpijskich, Am sterdam  
i Paryża. Bo przecież stadjon am ster­
damski pomieścić mógł zaledwie 35.000 
widzów, a stadjon olimpijski w  Paryżu 
— 42.000 widzów.

O naszych polskich stadjonach spor­
towych oczywiście niema ani słowa, naj 
w iększy u nas stadjon bowiem może po­
mieścić zaledwie 15.000 widzów.

Pominięty został również ostatnio zbu 
dowany stadjon w W iedniu dla celów 
OLimpjady Robotniczej a k tó ry  — jak 
wiadomo — pomieścić może przeszło 
60.000 widzów.

METAL 10 RAZY DROŻSZY OD PLATYNY

Wśród piasków pustyni wschodmo- 
perskiej, zdała od traktów uczęszcza­
nych przez człowieka, znajduje się ta ­
jemnicza wieża, bardzo ciekawy zaby- 
lek architektoniczny Azji, którego po­
chodzenie określają uczeni na wiek X 
naszej ery.

W rudach cynkowych znajdujemy czę­
sto ślady cennego metalu, zwanego , in­
djum". M etal ten jest 10 razy droższy 
od platyny, koszty bowiem jego produk­
cji są niezwykle wysokie; wystarczy 
dodać, że dla otrzymania jednego kilo­
grama tego szlachetnego kruszcu nale­
ży przerobić kilka wagonów rudy cyn­
kowej, t. j. surowca.

Obecnie rozpoczęto w Ameryce nieco 
większą produkcję tego metalu przy za­

stosowaniu metody elektrotechnicznej 
i galwano - elektrycznej. Indjum znaj­
duje zastosowanie przy fabrykacji te r­
mometrów kwarcowych czułych, do 
m ierzenia tem peratury  powyżej 1000 
stopni Celsjusza. Indjum jest kruszcem 
miękkim, jasnym i lśniącym lżejszy od 
cynku o 20 razy, topi się w  ogniu za­
pałki, t, j. przy ciepłocie zaledwie 115 
stopni Celsjusza.

mmmmmm
MANFRED TIEFENBACH,

POSŁUGACZKA
(Dokończenie).

Drugi z funkcjonariuszy otworzył 
drzwi,, grzecznie przepuszczając przed 
sobą kobietę. Nie wyglądała na osobę, 
zdolną do popełnienia głupstwa lub p ró­
by ucieczki; raczej wydawała się dość 
dozsądną, aby zrozumieć beznadziej­
ność podobnych poczynań.

W sieni na dole stał szewc, który od- 
dawna nienawidził Krystyny: zbyt gor­
liwie upominała się o czynsz, a przytem 
nie chciała niczego naprawić w jego 
wilgotnem mieszkaniu, gdz;e piec dy­
mił i prawie rozwalał się. T a k e  b y ­
ły jego argumenty przeciwko tej kobie­
cie, Nie wiedział, że nie omijała spo­
sobności, aby darzyć jego anemiczne 
dzieci czy to jabłkiem lub kanapką, cu­
kierkami i słodyczami, które otrzymy­
wała od swych państwa. Tego nie wi­
dział, a dzieci nie opowiadały z obawy, 
że im zabroni przyjmować od niej dro­
bne upominki.

Stał, pogwizdując znacząco przez zę­
by i spoglądając szyderczo, jak gospo­
dyni schodzi ze schodów w szczególno­
ści w asyście. Ale ona go nie widziała 
zupełnie: zapatrzona w siebie, szła nie­
naturalnie sztywnym krokiem.

„Zarozumiała i harda kuchta" — mm 
czał szewc, mszcząc się, iż nie został 
zauważony i nie mógł jej rzucić paru 
szyderstw na drogę; pobiegł wprost do

kupca Schoeffera, z którego sklepu n o ­
wina tegoż wieczora przedostała się do 
wiadomości mieszkańców ulicy.

W biurze policji Krystyna n 1 vco ochło 
•nęła . P łakała jeszcze wciąż, ale komi­
sarzowi, który ją badał, dawała jasne i 
niedwuznaczne odpowiedzi. Po źle spę­
dzonej nocy w-areszcie, została u z a -  
jutrz przeprowadzona do więzienia śled 
czego,

Ranne pisma tłustym drukiem obwie­
ściły sensację: .Posługaczka Krystyna
Jaekel pod zarzutem zamordowania r.ę- 
ża". Równocześnie władze zarządziły 
ścisłe zbadanie poszlak, które spowo­
dowały aresztowanie Krystyny.

Polica była w posiadaniu dwóch ano­
nimów, a nadto oparto się na Jonie re- 
niach agentów, którzy słyszeli sporo ro 
zmów na ten temat w poblisk ch restau­
racjach.

P-zedewsżyśtkiem zrewidowano :la.n; 
JaePelów. Ale najusilniejsze starania 
r.i-.' naprowadziły nu ślad, aby w tym 
domu mógł być zabity człowiek Wów­
czas rozpoczęto badanie osób, które przy 
jakiejkolwiek sposobności uczestniczy­
ły w rozmówkach na temat niezwykłe­
go zaginięcia Berta Jaekela  Wtele, 
wiele osób pozwalało sobie na nied 'mó­
wienia w tej sprawie Me, gdy w cią­
gu kilku dni każdego z osobna wzywa­
no do wyjaśnień, nikt nie potwierdził 
słów. wypowiedzianych bodajże przed 
dwudziestu czteroma godzinami. Na­
wet szewc, k tóry zeznawał ostatni, wy­
kręcał się, iż nic nie wie i powoływał 
się na plotki, usłyszane od nieznanych

osób trzecich.
Zdumiewającem było tylko, iż zagi­

niony, mimo kilkakrotnych publicznych 
wezwań, nie stawił się w urzędzie.

Jednakże ujawnił się brak wszelkich 
podstaw dla oskarżenia Krystyny i pro­
kurator umorzył dochodzenie, nakazu­
jąc wypuścić ją na wolność,

Nie bardzo się zmieniła wskutek 
przejścia. Tylko w oczach, któremi 
przeszywała spotkanych ludzi, czaił się 
niespokojny błysk. Kłaniano jej się, 
jak poprzednio, ale ona żywiła teraz głę 
boką nienawiść do swych sąsiadów. 
„Wielki Boże" — szeptała, gdy zamk­
nęła się już w mieszkaniu i jak ciężko 
chora padła na łóżko. „Wielki Boże, 
mimo wszystko uważają mnie za win­
ną’. Nie znała ludzi, i nie była dość mą­
drą, aby zrozumieć, że ta powściągli­
wość wobec niej pochodzi z pewnego ro 
dzaju zawstydzenia z powodu lekko­
myślnego oskarżenia Krystyny Jaekel 
na podstawie pogłosek, których możliwo 
ści i logiki nikt nie sprawdzał.

I nadal nie dawano jej niczego do zro­
zumienia. Nawet szewc z dołu uważał, 
że będzie rozsądniej, jeżeli zamilczy: 
nie było to przyjemnem być ustawicznie 
wzywanym i zarzucanym kłopolliwemi 
pytaniami... Chlebodawcy zaś pocieszali 
ją i obiecywali pomoc w niezaslużonem 
nieszczęściu, oraz czynili wszystko, aby 
wykazać, że ani ńa chwilę nie zwątpili 
o jej niewinności.

W kilka tygodni potem, pewnego wie­
czora zapukano do jej drzwi Gdy Kry­
styna otworzyła, w nikłem świetle lam­

py ukazała się postać Berta — zaginio­
nego Berta Jaekela,

— Dobry wieczór — wybełkotał, Wi- 
docznem było, że jest nietrzeźwy,

— Dobry wieczór — odparła kobieta 
ochrypłym głosem. Kolana drżały pod 
nią, wyciągnęła ręce przed siebie, szu­
kając oparcia.

— Jestem znów — odezwał się szy­
derczo, gdy Krystyna oprzytomniała.

— Tak, wróciłeś — powtórzyła nie­
mal mechanicznie.

Siadł przy stole, oparł głowę na rę ­
kach, dysząc ciężko:

— Nie oczekiwałaś mnie już? — ce­
dził szyderczo słowa—nie byłbym jesz­
cze wrócił, ale pieniądze mi wyszły...

— Jakie pieniądze?... — Spojrzała 
nań niepewnie, gdyż nagle wzbudziło 
się w niej podejrzenie.

— No, jesteś świetna — śmiał się zna­
cząco, poklepując się po kolanach. — 
Musisz ich.mieć wiele, jeżeliś dotąd nie 
zauważyła Te z dolnej s z u f l a d y  komo­
dy., Wskazał ręką kąt, gdzie stał me­
bel. •

— Tyś je?... — Nie mogła wypowie­
dzi e słowa, osunęła s i ę  na krzesło, chwy. 
tając się za serce. Pieniądze że też 
odrazu tego nie zmiarkowała natu­
ralnie, bez pieniędzy nie poszedłby. Za­
brał, co ona w ciągu czterech lat ciężką 
pracą zaoszczędziła, aby mogła zejść z 
tego świata w schludnej trumnie i czy- 
setj koszuli śmiertelnej, aby mieć nieco 
grosza na czarną godzinę w starości lub 
chorobie.

Łkała głucho, ale ani jedna łza nie

spadła z jej oczu. W końcu podniosła, 
się chwiejnie i przeszła do kuchni. Mąż 
zaw ołał za nic:

— No, a jakże tam było w celi?
— Tyś, tyś o tem w iedział?
— Naturalnie, było przecież we wszy 

stkich gazetach.
— I nie zgłosiłeś się, aby...
— Poco? Sądziłem, że to będzie zna- 

kom iia kuracja, k tó ra  wypędzi z ciebie 
złe humory.

— Tak... tak... to była dobra kuracja 
dla mnie... — Głos jej brzm iał głucho, 
jak z przepaści, jak z grobu. Ruchy na­
brały gorączkowości, nerw ow o prze­
b ierała palcami po fartuchu.

— Przygotuję ci kolację — rzek ła  gor, 
liwie. — Pewnie jesteś głodny, pójdę 
także do sklepu naprzeciw ko po kaszę, 
odrobinę kaszy dobrze ci zrobi. Albo, 
albo — może koniak. Tak się cieszę... 
żc wróciłeś.

Nie czekała już odpowiedzi. Ścigał 
ją szeroki śmiech i tryumfalny błysk tę ­
pych, bezbarwnych oczu.

W czesnym rankiem  następnego dnia 
Krystyna Jaeke l przybyła do komisa­
rza. który ją poprzednio badał.

— Cóż? — spytał przychylnie, cie­
kawie przyglądając się jej zniszczonej 
tw arzy okolonej kosmykami zwichrzo­
nych włosów. — Co panią do mnie spro­
wadza, kochana pani?

Krystyna odpowiada bardzo, bardzo 
cichym' głosem bez śladu wzruszenia:

— Zabiłam mego męża.
Tłom. K. L.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie.

z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr. 
w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2t» 
O głoszenia tabelaryczne o 50 procł drożej. 'O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-axpa!iovry, układ zwyczajnych -*  

10-szpaltowy. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


